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ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po .10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najm niej 1 zł.
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Decydująca walka o Szanghaj.
Na gruzach fortu Wosung.—Ogień artylerji.—Narady generałów. 

— 2 mili. dolarów za oddanie Szanghaju.
NOWE ATAK I

LONDYN, 19. 2. Po szeregu nieuda- 
lych atakach na fort W usung, gdy zda­
wało sic, że japończycy zrezygnowali ze 
zdobycia tego punktu strategicznego, 
broniącego drogi rzecznej do Seangha- 
ju, przypuścili oni zupełnie nieoczeki­
wanie nowy atak.

Przez całe wczorajsze popołudnie ar­
m aty okrętów japońskich bombardowa 
ły  fort. Późnym wieczorem kanonada 
ustała i przez całą noc trwał spokój.

DECYDUJĄCY SZTUKM.
Przed fortem zgromadzono 33 wojen 

ne okręty japońskie, które huragano­
wym ogniem m ają zniszczyć fort. Ko­
mendant eskadry japońskiej oświadczył 
dziennikarzom zagranicznym, iż w śro­
dę w nocy z całą pewnością zajmie Wu­
sung. Na pożegnanie komendant japoń­
ski rzucił w stronę dziennikarzy „Do 
widzenia, jutro o S-ej na ruinach Wu- 
iung“.

ROZPACZLIWA OBRONA.
Chińczycy przygotowują sie do roz­

paczliwej obrony. Swoje stanowiska o- 
bronne wzmocnili przez rozsypanie tyrał 
jery i wykopanie rowów strzeleckich na 
przestrzeni 30 kim. wzdłuż brzegów Wu 
sung do Liuhu, przez co uniemożliwia­
ją  wszelkie manewry oskrzydlające.

Również chińska flota powietrzna, po 
zostająca pod dowództwem .amerykani- 
na Bert H aila stoi w pogotowiu,

Pogłoska donosząca o wysadzeniu w 
powietrze przez pociski artylerji ja­
pońskiej arsenału w W usung nie po­
twierdziła sie jeszcze.

W Sza-Pej trwa strzelanina, więk­
szych walk jednak nie zanotowano. U- 
waga obu stron zwrócona jest obecnie 
na W usung.
ZDRADA GENERAŁÓW CHIŃSKICH

Dzienniki sowieckie donoszą, że chiń 
ski generał Maa odbył konferencją z 
dowódcą wojsk japońskich gen. Tamo- 
ną. Po przeprowadzonych rozmowach 
gen. Maa zgodzi! się na ścisłą współ­
pracą z władcami japońskiemi.

Gen. Maa mianowany bądzie głów- 
ndowodząeym wojsk prowincji hejlue- 
jańskiej. Itównież drugi generał chiń, 
ski Diń-Czóu, który jeszcze przed paru 
dniam i prowadził walki z oddziałami 
japońskiem i, stara sią o nawiązanie kon 
taktu z japończykami.

W rokowaniach pośi edniczyć ma kon 
sul amerykański Henson.

MROZY U T R U D N IA JĄ  KOMUNIKA  
CJĘ.

W ARSZAW A, 10. 2. (wł.) Panujące 
mrozy w  dużym stopniu utrudniają ko­
munikacją kolejową.

Pociągi przychodzą ze znacznem o* 
późnieniem. W dyrekcji radomskiej 
mróz doehodeił. dzisiaj do 23 stopni.
W  stolicy trzaskający mróz odczuli naj 

bardziej najbiedniejsi. Popularny przy­
tułek, t. zw. „Cyrk“ był dzisiejszej no- 
ey tak przepełniony, że wielu spędziło 
noc na stojąco.

Towarzystwa dobroczynności nrucho 
m iły wózki uliczne, które roedają cie­
płą straw a

DEMONSTRACJE STUDENTÓW.

W Tok jo  odbyły sią olbrzymie de­
monstracje studentów, usposobionych 
radykalnie.

Studenci demonstrowali przeciwko 
im perialistycznej wojnie, wznosząc o- 
krzyki przeciwko rządowi i dalszej wal­
ce.

Policja rozpędziła demonstrantów 
pałkami gumowemi, aresztując kilka­
dziesiąt osób.

„PATRJOTYZM“ ARM JI CHIŃSKIEJ
Kupcy szanghajscy rozpocząli per­

traktacje z dowództwem 19-ej armjl 
chińskiej, broniącej Szanghaju.

Kupcy proponują dowTództwu pół 
m iljona dolarów za wycofanie armji 
chińskiej o 20 mil od Szanghaju.

Rokowania rozbiły sią narazie o_ 
wysokość wynagrodzenia za tą „preysłu 
gę“.

Dowództwo 19-ej arm ji żąda bowiem  
2-ch miljonów dolarów.

31.877.000 ZŁ. DODA SK A R B  PA Ń ­
STWA NA POMOC DLA BEZRO­

BOTNYCH.
W ARSZAW A, 10. 2. Na wczorajj 

szem posiedzeniu rady  m inistrów  li­
ch wal ono p ro jek t ustaw y o dalszych 
kredytach na dopłaty  skarbu  państwa 
do funduszu bezrobocia i pomoc dla 
bezrobotnych, zwiększając te  pozycje 
o dalsze 31.877.000 zł.

K redy t na ten ceł zwiększany jest’ 
już po raz  trzeci w obecnym budżecie:

Przeznaczony on jest na fundusz 
bezrobocia, na t. zw. akcję specjalnej 
pomocy dla bezrobotnych oraz na ich' 
zatrudnienie i do dyspozycji naczelnego 
kom itetu  w alki ze skutkam i bezrobocia.

Buhżei ministerjum przemysłu i handlu 
w dyskusji sejmów©;.

W ARSZAW A, 10. 2. (wł.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejm u,po rozpatrzen iu  
budżetu m in is te rju m  re fo rm  rolnych, 
izba p rzy stąp iła  do dyskusji nad bud­
żetem m in is te rju m  przem ysłu  i handlu.

Budżet referow ał pos. B inkow ski 
(BB), k tó ry  stw ierdził, że budżet ten 
je s t o 32 proc. m niejszy od zeszłorocz­
nego. Mówca w dłuższem przem ów ieniu 
uzasadniał, że k o m ercja lizac ja  przedsią 
b io rstw  państw ow ych przynosi szkody 
p rodukcji p ryw atnej.

W  dyskusji wszyscy mówcy podkre­
śla li ciężką sy tuacją  w przem yśle i han  
dlu, kurczenie się eksportu  i spadek pro 
d u kej i.

Poseł W ojciechow ski (BB) poddał 
o s tre j k ry tyce  po lityką kartelów .

Różne karte le  w osta tn ich  czasach 
nab ra ły  n iem al c h a rak te ru  monopolów.

P o d raża ją  one produkcję  i d y k tu ją  
ceny, będące wynikiem  w ygórow anych 
apetytów .

TR AGED JA  M IIO SNA W ŁODZI.
Kwas solny w ręku  wzgardzonego 

amanta.
ŁÓDŹ, 10. 2. Do zam ieszkałej przy 

ul. Noworzeckiej 25 w Łodzi 32-letniej 
M arji Cieślakówny zalecał się od dłuż 
szego czasu 46-letni E m il B erger. Cieś 
laków na ustosunkow ała się do jego za 
lecanok negatyw nie. Dochodziło często 
n a  tern tle  do sprzeczek.

W czoraj B erger przyszedł do Cieśla 
kówny i w stanowczej form ie zażądał 
zgody na ślub. Gdy znów usłyszał od. 
m owną odpowiedź, wydobył z kieszeni 
butelkę z kwasem  solnym  i zaw artość 
je j w ylał na Cieśląkównę. K obieta nie 
przytom na padła na  ziemię. Wówczas 
B erger brzy tw ą poderżnął sobie gardło.

Oboje w stan ie  groźnym  przewiezie 
no do szpitala.

Hirtdenhurg przeciwko Hitlerowi
Dwie kandydatury na prezydenta Rzeszy.

B E R LIN , 10. 2. Spraw a kan d y d atu ry  
prezyden ta  H indenburga zdaje się po­
woli W yjaśniać. J a k  się okazuje, S tahl- 
helm  w tym  tygodn iu  w yda odezwę, w 
k tó re j wezwie swoich członków do gło­
sow ania na H indenburga. D ecyzja Stahl

hełm u będzie m iaroda jna  dla prezyden 
ta  Rzeszy w rozstrzygnięciu  co do 
przy jęcia  kandydatu ry .

N atom iast na zjeździe przywódców 
w M onachjum  p a r t ja  narodowo - socja 
listyczna postanow iła w ysunąć własne-

Mimster Ząles*l o rozbrojeniu 
i propozycjach francuskich.

GEN EW A , 10. 2. (wł.) N a dzisiejszem  
posiedzeniu k onferencji rozbrojeniow ej, 
po przem ów ieniu m in is tra  Grandiego, 
k tó ry  k ry ty k o w ał francusk i p ro jek t 
rozbrojeniow y i  po przem ów ieniu dele­
g a ta  Jap o n ji, zab ra ł głos m in iste r Za­
leski.

Mowa m in is tra  Zaleskiego była krót 
ka  i zrobiła duże wrażenie.

M in ister z radością pow itał p ro jek t

francuski, w yposażający ligę narodów 
we w łasną siłę zbrojną.

Mówca stw ierdził, że budżety w oj­
skowe d a ją  ja s n y . i pi zejrzysty  obraz 
zbrojeń. S ą one ńajw iarygodniejszym  
dowodem kto i ile w ydaje na  wojsko.

Mowa m in is tra  Zaleskiego oklaski­
w ana była gorąco przez delegatów  F ra n  
oji, B elgji, Ju g o sław ii i Czechosłowa­
cji.

Dwa mlljardy za kraj Amurski.
SENSACYJNA OFERTA JAPONJI DLA SOWIETÓW.

LONDYN, 19. 2. Pisarz amerykań­
ski Upton Close, autor książki pt. „Re­
wolucja Azji" w ygłosił przemówienie 
w jednym z klubów, w którem oświad- 
ocył, i i  rząd japoński przed rozpoczę­
ciem wyprawy mandżurskiej zapropo­
nował rządowi sowieckiemu kupno kra 
ju Amurskiego za cenę 2 m il jardów do­
larów, płatnych w dziesięciu ratach 
roeznych.

Pisarz amerykański oświadczył, iż 
źródłem tych inform acyj, jest Ohaszi, 
japoński konsul generalny i obecny gu

benranot cywilny Charbinu.
Rząd sowiecki odrzucił propozycją 

japońską, aby nie stracić dostępu do ©- 
ceanu Spokojnego.

go kandydata . K andydatem  tym  będzie 
praw dopodobnie H itler. F orm alne tru d  
nośei zostaną, zdaje się, usunięte za zgo 
dą rządu Rzeszy i prezydenta Rzeszy i 
H itle r  o trzym a obyw atelstw o niem iec­
kie.

H itle r  tw ierdzi, że uzyska eonajrrn ie j 
15 m iljonów  głosów. Gdyby to n a s tą ­
piło, okaże się konieczne drugie  głoso­
wanie, ponieważ w pierwszem  H inden- 
burg, uzyskując głosy centrum , part,ji 
ludow ej, p a r t j i  państw ow ej i socjalde­
m okratów  oraz m niejszych grup, sku­
p i na jw yżej 19 m iljonów. Poniew aż ko­
m uniści zdobędą około 5 m iljonów  gło­
sów, H indenburg  w edług obliczeń na­
rodowych socjalistów , nie uzyska abso­
lu tn e j większości.

TRANSPORTY NA DALEKI 
WSCHÓD.

WASZYNGTON. 10. 2. Na żądanie 
fetimsona kom isja spraw zagranicz­
nych izby reprezentantów  odłożyła na 
później rozpatrzenie rezolucji F isha, 
k tó ry  zapi oponował w ydanie zakazu 
w ysyłania broni stronom  walczącym 
na D alekim  W schodzie.

ZAMÓWIENIA SOWIECKIE NA ŚLA 
SKU.

KATOWICE, 10. 2. (wŁ) Koncern 
Gischego otrzymał zamówienie na do­
stawą dla Sowietów partji ołowiu, Syn­
ku i pyłu cynkowego, na sumę milyona 
700 tys. zł.

SZAULISI JADA DO KŁAJPEDY.
BERLIN, 10. 2. Z Kłajpedy done. 

Bzą o przygotowaniach organizacji mło 
dych strzelców litewskich do manife­
stacji, zapowiedzianej na dzień 11 lu­
tego.

Do dyspozycji srzaulisów przygotowa 
ny ma być specjalny pooiąg z Kowna 
ido Kłajpedy,
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C IU N K IE  W ICZO W A O PUŚCI W IĘ­
Z IE N IE  PO ZŁOŻENIU K A U C JI IM 

TYS. ZŁOTYCH.

W ARSZAW A, 10. 2. P ra sa  donosi, że 
nadkom isarz P o lak  przesłucha! w sp ra ­
wie Ciunkiewieżowej około 40 osób w 
W arszaw ie.

W śród po lic ji k rakow skiej i w arszaw  
skiej u sta la  sic pogląd, że kradzież zo­
s ta ła  popełniona. W  związku z tem  ad­
wokaci C iunkiewiczowej s ta ra ją  się o 
wypuszczenie je j n a  wolność za kaucją . 
Możliwe jest, iż władze sądowe przychy­
lą się do te j prośby. K rążą  pogłoski, i i  
ustalono wysokość k au c ji n a  100.000 zŁ

KŁAJPEDĘ
Hasia niemieckie znalazły wdzięcznych uczniów.

Nieszczęścia ehodzą zazwyczaj 
grom adnie. Przekonyw a się o tem  li 
ga  narodów. Jeszcze w pełnym  toku 
są w ypadki na  Dalekim W schodzie, 
jeszcze k ipi ten egzotyczny kocioł, 
zagrażający całej powadze genew­
skiego aeropagu, gdy  spada nowy

czy ich „żyw otny in teres"—jeśli eho 
dzi o K łajpedę — m o rozgrzesza ich 
postępow ania ?

Nagły „legalizm" niemiecki jest 
zjawiskiem  wysoce zabawnem. Re­
kin staje  się jaroszem. Je d n a  tylko

rzecz zamąca całą m askaradę: że to 
w łaśnie Litwa! T a  sam a Litw a, któ­
rej polityka od la t obracała się w  
orbicie berlińskiej opieki.

Takie potarganie przy jaźn i jes t 
rzeczą bardzo bolesną.

SZKOŁY H IS Z P A Ń S K IE  -B E Z  
KRZYŻÓW.

PA M PE L U N A , 10. 2. W zw iązku z de­
kretem  rządow ym , nakazu jącym  usu­
niecie z budynków  szkolnych k ru cy fik ­
sów, doszło w m iejscow ości F s te lla  do 
gw ałtow nych zaburzeń.

A U S T R JA K  S C H A E F F E R  
M ISTRZEM  O LIM PJA D Y .

L A K E  PLA C ID , 10. 2. We w torek 
wieczorem dokończono k o nkursu  panów  
w jeździe figurow ej na łyżwach. Zainte 
resow anie ogrom ne, tłu m y  widzów.

P o  prow izorycznem  obliczeniu punk 
tów, kom itet sędziowski ogłosił m i­
s trz e m  O lim p ja d y  w te j konkurencji 
20-letniego a u s tr ja k a , K aro la  Schaef­
fera .

D rugie  m iejsce za ją ł w ieloletni 
m is trz  św iata, szwed G raffstroem , trze­
ci W ilson (K anada), dalej T u rn er (S t 
Zjedn.), N ikanen  (Fini.), B eier (N iem ­
cy), M alden (St. Zjedn.).

SPÓ R O K Ł A JP E D Ę  B EZ D E L E G A ­
TA LITW Y.

B E R L IN , 10. 2. P ra s a  niem iecka do­
nosi, że o ile rzą  litew ski nie zam ianu­
je  oficjalnego swego pełnom ocnika z 
g ro n a  delegacji litew skiej, p rzedstaw i­
ciel N iem iec zażąda rozpatrzen ia  sp ra ­
w y k ła jpedzkiej w nieobecności pełno­
m ocnika.

„V orw arts"  podkreśla, że odroczenie 
Wprawy k łajpedzk ie j przez radę  lig i 
wzm ocniłoby ty lko  nieufność Niemieo 
'do obrad genewskich.

S T R A JK  PIW N Y  W YBUCHŁ DZIŚ 
W  HAM BURGU.

B E R L IN , 10. 2. W  H am burgu  obra­
dow ał w czoraj wiec czterech tysięoy 
res tau ra to ró w  ham bursk ieh . P ostano ­
wiono ogłosić w d n iu  dzisiejszym  s tra jk  
p iw ny n a  znak p ro testu , przeciwko roz­
porządzeniom  nadzw yczajnego kom isa­
rza  d la  obniżki cen.

N ad w ejściam i do zakładów  g a s tro ­
nom icznych u kazały  się dziś ran o  tra n ­
sp a ren ty  z nap isam i: „Niema piwa*.

 o-------
A M ER Y K A Ń SK I BAT.

W ASZYNGTON, 10. 2. W  senacie zło­
jono p ro jek t ustaw y, p rzew idujący  za­
kaz sprzedaży w  S tanach  Zjednoczo­
nych w alu t tych  państw  zagranicznych, 
k tó re  m e do trzym a swych zobowiązań 
w  -stosunku do S tanów  Zjednoczonych.

dram at. W ojskowe władze litew skie 
usuw ają przemocą autonom iczny za 
rząd K łajpedy, uzbrojony zresztą tył 
ko we wszelkie gw arancje lig i naro 
dów, i siłą fak ru  dokonyw ują inkor­
poracji m iasta do obszaru republiki.

W ten sposób realizuje się jeden 
z głów nych punktów  litewskiego pro 
gram u państwowego. Dła K ow na au 
lonom ja K ła jpedy  i kondom injum  z 
m iejscowym i niemcami ze stałą ingo 
rencją m iędzynarodową były oddaw 
na  solą w oku. Zatargi, p róby  rozsze 
rżenia w pływ u litewskiego na sp ra­
w y po rtu  były na porządku dzien­
nym. To też ostatni epizod nie jest 
właściwie niespodzianką, nie jest n ią 
tem bardziej, że chw ila obecna pod 
tym  względem przedstaw ia się jako 
moment wcale korzystny. W łaśnie 
dlatego, że uw aga św iata ześrodko- 
w uje się dziś nad Pacyfikiem , że li 
ga narodów  po uszy ugrzęzła w kon­
flikcie, którego nie może i nie umie 
zlikwidować, że pow aga trak tatów  
doznała zachwiania, — moment 
dzisiejszy zachęca do tworzenia 
wszelkich faktów  dokonanych, choć 
by z pogwałceniem praw  i zobowią­
zań.

Zamach w_ K łajpedzie  dotych­
czas nie jest jeszcze w  zupełności 
rozświetlom u Przed ewszystkiem nie 
znane są jego konsekwencje. J a k  się 
zdaje — rząd litewski, postaw iw szy 
pierw szy radykalny  krok zatrzym ał 
się by poczekać na efekt. Jeśli reak 
c ja  nie będzie zbyt groźna i ograni­
czy się do w erbalnych protestów , nic 
nie stanie na przeszkodzie w wykoń 
czeniu dzieła. W  przeciwnym  wy­
padku będzie można zawsze powie 
dzieć, że zaszło nieporozumienie łub 
działanie k ilku jednostek na w łasną 
rękę. Usunięcie prezydenta dyrek­
tor ja tu  wolnego m iasta jes t balonem 
próbnym , choć intencje litew skie o- 
kreśla z niedwuznaczną w yrazistoś­
cią.

N ajbardziej in teresu jące jest tu ta j 
stanow isko Niemiec. W edług depesz 
— w B erlin ie wybuchło wielkie 
wzburzenie. P isze się o „bezwstydzie 
litew skim " i zapow iada stanowcze 
kroki — niezależnie od akcji na  fo­
rum  ligi.

. Oburzeniu temu trudno się dzi­
wić. K ła jpeda  jes t ważną placówką 
bałtyckiej polityki Niemiec i je j 
przekształcenie w zw yczajny po rt li 
tew ski zaw iera niew ątpliw ie poważ­
ne naruszenie interesów  niemieckich. 
N atom iast trudn ie j zrozumieć, ja­
kiem _ praw em  op in ja  niem iecka po­
wołuje się tu ta j na  naruszenie sta tu  
tów.

Ostatecznie n ik t bardziej od 
niemców nie podważał dotąd stale 
wszelkich pisanych zobowiązań • i 
trak tatów . Nigdzie chętniej, jak  wła 
śnie w Niemczech, nie nazywano ich 
„św istkiem  papieru", k tóry  prze­
drzeć w inna „rzeczywistość" — jako 
funkcja  „praw dziw ych p raw  i in tere  
sów". Czyż litw ini nie działają  
właśnie zgodnie z tem i zasadami?

W rocznicę wyzwolenia Stolicy 
Apostolskiej.

Podpisanie porozum ienia między 
Stolicą A postolską a  rządem  włoskim, 
uskutecznione dn ia  11 lu tego 1929 r. na 
leży do doniosłych wypadków w dzie­
jach  kościoła, a także i w dziejach E u ­
ropy. S y tu ac ja  niezm iernie p rzy k ra  i 
ciężka, w jak ie j od la t 59 znajdow ała 
się Głowa kościoła katolickiego, sy tu a  
cja, z k tó re j — zdawało się przez d ług i 
czas — niem a wyjścia, została przed 
trzem a la ty  ostatecznie zlikwidowaną, 
a  razem  z n ią  długotrw ałe, choć dobro­
wolne więzienie papieży w W atykanie.

Zjednoczenie k ra ju  włoskiego, prze 
prowadzone w r. 1860 pozbaw iło papie­
ży dwuch trzecich ich posiadłości te ry ­
to ria ln y ch , jednak  zostaw iło im  jeszcze 
na  la t dziesięć Rzym i kam pan ję  rzym  
ską. K iedy zaś w roku  1870 przez wyło. 
m y w P o rta  P ia  wkroczyli do Rzym u 
głosicieli zjednoczenia W łoch i uczynię 
n ia  z Rzym u stolicy zjednoczonego kró 
lestw a — nie zdołali znaleźć, właściwej 
form y d la  stosunku państw a włoskiego 
do W atykanu, k tó ry  nie uznał form al­
nie n igdy  norm , jak iem i państw o to  
określiło swój stosunek do Głowy koś 
cioła.

D la tych, którzy w roku 1870 tw orzy­
li zjednoczone W łochy, państw o kościel 
ne i w ładza św iecka papieży w ydaw a­
ły się być jedną z głów nych przesekód 
do osiągnięcia narodowego ideału, a na 
stro je  liberalne i antykościelne, uw yda 
tn ia jące  się w tym  dachu, kazały  zw y­
cięzcom mocno uderzać w papiestwot 
W żadnem  też chyba państw ie rządy 1 
organa państw ow e nie by ły  dalekie od 
wszelkich wpływów kościelnych, jak  
w liberalnych  Włoszech.

A mimo to przecież czas robił swoje 
1 coraz liczniejsze, w ciągu w ym ieran ia  
dawnych pokoleń, staw ało się koło 
tych, dla k tórych dotychczasowy stosu 
nek państw a do papieża staw ał się nie 
zrozum iałym . To nowe pokolenie nie Ię 
kało się już  o jedność W łoch, a  tem sil­
n iej odczuwało szkody, w ynikające d la  
państw a włoskiego z zerw ania  z papie­
stwem, które zrośnięte z Rzym em  i zie 
m ią włoską, z n a tu ry  rzeczy mogło 
blaskiem  swym oprom ienić i króle­

stwo włoskie; tym czasem  stosunek do 
papiestw a zam iast być czynnikiem  si 
ły, by ł czynnikiem  słabości po lityk i 
włoskiej, zarów no w stosunkach wewnę 
trznych, ja k  i zewnętrznych.

N ie u leg a  żadnej kw estji, że i w 
W atykanie  zwolna znajdow ał zwolemii 
ków prąd , iż należy  nie opierać się ta - ] 
kiernu uregulow aniu  stosunku m iędzy 
państw em  włoskiem a k u r ją  papieską, 
k tó ra  przy  pew nych o fiarach  ra to w a ła , 
by  przecież k a rd y n a ln ą  zasadę suwe­
renności św iceikej i niezależności papie i 
stw a. Z różnych powodów nie by ła  to 
jednak  sp raw a ła tw a  do przeprow adze­
nia.

Dopiero k iedy n a  k ieru jących  stano 
wiskach obu ignoru jących  się dotąd 
wzajem nie potęg stanęło dwueli w iel­
kich mężów, genjalne ich um ysły, obej 
m ujące szerokie horyzon ty  doprowadzi 
ły  nareszcie do pokonania piętrzących 
się ta k  długo trudności.

To też zaw arty  przed trzem a la ty  
ak t po jednania  między W atykanem  a 
K w irynałem  stanow i wypadek dzicjo. 
wej doniosłości. J e s t  on w ielkim  tr iu m ­
fem po lityk i M ussoliniego i niejako ko 
ronu je  dotychczasowe liczne sukcesy 
rządów faszystow skich.

W ielka też była i je s t do dziś dnia 
radość kato lików  całego św ia ta  z powo 
du szczęśliwego załatw ienia  kw estji 
rzym skiej. Ojciec św ię ty  odzyskał bo­
wiem swobodę ruchów  i powiększyło się 
znacznie m iędzynarodow e znaczenie 
Stolicy A postolskiej. P om yślny  ten 
zw rot przyonsi ogrom ne korzyści i d la 
Włoch, k tó re  przy  swoich 40 m iljonach 
katolików  rw ą się dziś do ro li pierw sze 
go kato lick iego  m ocarstw a E uropy .

I  chociaż nie w idzieliśm y dotąd p rak  
tycznych rezu lta tów  tego w yzw olenia 
S tolicy A postolskiej, chociaż n astąp iło  
później pogorszenie stosunków  m iędzy 
rządem  włoskim  a  W atykanem , to jed­
nak  is tn ie je  pewność, że przed trz e ­
m a la ty  s ta ła  się rzecz wielka, k tó ra  
weześniej czy później zaznaczyć się m u­
si owocnie w dziejach katolickiego św ia 
ta.

Państwo mongolsko - mandżurskie.

G ruźlica p łuc je s t n ieuleczalną i e n . 
rocznie, m erob iąc  różnicy d la  pici, wią 
ku  | stanu , kosi m iljony  ludzL -  I W
uporezvw L-n pfucj,ych- bronchito .

k“ z l” 1 1 »
„BALSAM THIOCOLAN - AGE“ 

o łu tf ia ją i!  w ydzielaale się piwo 
B“ yehWo Z r „ U  0rg'8D.iz,n 5 Bamopoczu

CZO PK I H EM O RO ID A LN E 
„V a rie d "  (z kogutkiem ) 

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki). 

S przedają  apteki.

Podczas gdy w S zanghaju  w re jesz 
cze zacięta n ieo fic ja lna  w ojna, pochła­
n ia jąca  coraz to w ięcej o fiar, w cen­
trum  południow ej M andżurji, Mukde- 
nie, panu je  już  naogół spokój. W  mie­
ście tem przystąp iono  do p ra c  nad zor­
ganizow aniem  ad m in is trac ji państw o­
wej nowej repub lik i m andżursko - mon 
golskiej. Będzie to  państw o swem i roz­
m iaram i nadzw yczaj olbrzym ie, obszar 
bowiem jego rów nać się będzie obsza­
rowi F ra n c ji i N iem iec razem.

Do M nkdenu nadeszły wiadomości, 
że rząd japońsk i na  swem posiedzeniu 
w Tokjo powziął ju ż  uchw ały  w kwe­
s tji u tw orzenia najw yższego organu 
kierowniczego w M andżurji i M ongoljl, 
jak  również w kw estji zesilenia wojska 
japońskiego, ulokow anego na  teren ie  
nowego państw a. W ładza w ojskowa j a ­
pończyków w nowem państw ie skoncen­
trow ana będeie w ręk u  jed n e j osoby, a 
to  g enera ła  a rm ji japońsk ie j, k tóry  za­
razem będzie przedstaw icielem  dyplo­
m atycznym  Ja p o u ji p rzy  rządzie mon­
golskim.

W przyszłości s iła  zb ro jn a  Jap o n ji 
na terenie nowego pań stw a  powiększo­
n a  zostanie o trz y  dyw ieje, a  opróe? te­
go utworzone zostaną specjalne oddzia­
ły  ochrony kolei, k tó ry ch  siedziby

znajdow ać się będą w M ukdenie, Czin- 
ezou, Czanezau, G icikar i  innych  waż­
niejszych ośrodkach M andżurji 1 Mon 
golji.

Równocześnie czynione są  s ta ra n ia  
w k ie ru n k u  zorganizow ania finansow o- 
gospodarceyeh podstaw  państw a. Spe­
c ja ln a  kom isja  finansow a w M ukdenie, 
w k tó re j ja k o  członkowie zasiadają  dy­
rek to rzy  w ielkich banków  chińskich, 
przedstaw iciele banków  japońskich i  
fachowcy finansow i kolei południowo- 
m andżursk ie j opracow ała w tych  
dniach  p lan  re fo rm y  finansow ej I p rzy  
stępu je  w  tych  dniach do reo rg an iza­
c ji system ów  finansow ych. Różne środ­
ki p łatnicze różnych system ów  fin an ­
sowych m uszą być w ym ienione n a  no­
we banknoty , k tó re  m a ją  pełny pod­
kład  złoty, a  k tó re  sw ym  kursem  rów ­
n a ją  się sreb rnym  dolarom .
<•*>- ft E m is ja  now ych banknotów  skoa 
cen trow a będzie w  jednym  b an k u  cen­
tra ln y m  w M ukdenie, k tó re  to  m<asto 
będzie sto licą nowego państw a. M ia­
sto to  zostanie rów nież zreform ow ane.; 
P o  przyłączeniu  do n iego  sąsiednich  
gm in  utwonzony będzie „W ielki M uk­
den", k tó ry  liczyć będzie m iljon  miesz­
kańców.

)
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Samorządowa ordynacja wyborcza k r o n ik ą .
Jedną z najważniejszych zalet 

ordynacji wyborczej w brzmieniu 
projektu rządowego ustaw y samorzą 
dowej jest to, że wyborcy będą iraien 
nie wybierać swych mandatarjuszów 
do instytucyj samorządowych. Ino 
■wacja ta  odbiera ugrupowaniom po­
litycznym ich dotychczasowy mono­
pol na układanie list wyborczych, a 
■więc tern samem eliminuje pierwia 
stek polityczny z samorządu. Wiemy 
dobrze, ile krzywd i stra t dla samo­
rządu przyniosło jego rozpolitykowa 
nie. Głosujący będzie wybierał imien 
nie osoby, do których żywi osobiste 
.zaufanie, które zdaniem wyborcy na 
leżycie wywiążą się z poważnego o- 
bowiązku adm inistrowania dobrem 
ipołecznem. Głosowanie pośrednie 
na wsi gw arantuje dojrzałość poli­
tyczną, a  więc i odpowiedni dobór 
członków, co bezwątpienia będzie 
miało wielce doniosły wpływ na po 
stęp kulturalny i cywilizacyjny ca­
łego kraju.

P ro jek t ustawy samorządowej za 
w iera zasady ordynacji wyborczej 
do poszczególnych szczebli samorzą 
du, jednolite dla całego obszaru pań 
stwa z małemi wyjątkam i dla kre­
sów zachodnich, gdzie potrzeba 
zmiany istniejącego stanu rzeczy nie 
byia sprawą palącą.

W  ogólnych zarysach przedsta­
wia się ona następująco:

Gromada. Zauważyć należy, iż w 
gromadach, nieprzekraczająeych 100 
mieszkańców, funkcje organu stano 
wiąoego pełni zebranie gromadzkie, 
złożone z mieszkańców, posiadają­
cych czynne prawo wyborcze do or 
ganów samorządowych. W  groma­
dach ponad 100 mieszkańców wybie 
ra się w tym  celu radę gromadzką. 
Wybory do rad gromadzkich są pow 
szeehne, równe, tajne, bezpośrednie 
i oparte na zasadach ścieśnionego 
głosowania imiennego. W yborca ma 
prawo zamieścić na  kartce wybor­
czej nazwiska kandydatów na rad ­
nych w ilości jednej czwartej usta­
wowej ich liczby, jaka przypada na 
dany okręg wyborczy. Za wybra­
nych uważa się tych, którzy w kolej 
nym porządku otrzymali w danym 
okręgu wyb. największą ilość gło­
sów. l o  samo dotyczy wyboru za­
stępców radnych (art. 67 i 60) Ob­
szar każdej gromady stanowi jeden 
okręg wyborczy.

Zaletą tego systemu jest umożli 
wienie głosowania na osoby a nie li­
sty. W adą zaś jest, to ,iż rozpros :- 
kuje on ugrupowania i u trudni utwo 
rżenie jednolitej większości, poru:- 
waż wyborca może głosować tylko 
na jednę czwartą radnych. Przypusz 
czalnie w debatach sejmowych 
współczynnik ten zostanie powięk­
szony na dwie trzecie lub trzy  czwar 
te. W każdym razie system ten za­
bezpiecza w sposób dostateczny re­
prezentacje mniejszości na obsza­
rach narodowo mieszanych. Na ob­
szarze b. zaboru pruskiego wybory 
do rad gromadzkich odbywają się 
według zasad, jakie obowiązywały 
tam dotychczas w gminach jednost­
kowych.

Gmina. W ybory do rady gminnej 
należą do gminnego kolegjum wy­
borczego, w skład którego wchodzą: 
radni gromadzcy, sołtysi i podsołty- 
si wszystkich gromad, należących do 
obszaru gminy oraz delegaci zebrań 
gromadzkich w liczbie 1 do 6, okre­
ślonej przez starostę powiatowego 
zależnie od liczby mieszkańców gro­
mady (ostatni wypadek ma zastos >- 
wanie tam, gdzie niema rad gromadź 
kidh). Radnych gminn. w ybierają 
członkowie tego kolegjum w gloso 
waniu równem, tainem; na listv k;m 
dydatow i na zasadzie stosunkowe,- 
go podziału mandatów (art. 63). Sy­
stem ten ma obecnie z nieznacznemi 
odchyleniami zastosowanie w wybo 
rach do rad .gminnych w wojewódz­
twach wschodnich. Zaletą jego jest 
pewne powiązanie gromady z gminą, 
oraz zabezpieczenie dzięki systemowi 
pośredniości, odpowiedniego doboru 
członków do rady  gminnej. Równo­

cześnie zabezpiecza on odpowiednią 
reprezentację mniejszościom na te­
renach narodowo mieszanych.

Miasto. W ybory do rad miejskich 
są powszechne, równe, tajne, bezpo 
średnie i oparte na zasadach ścieś­
nionego głosowania podobnie, jak 
wybory do rad gromadzkich. Mia­
sta, liczące do 5 tys. mieszkańców 
stanowią jeden okręg wyborczy. Ob 
szar miast, liczących ponad 5 tys. 
mieszkańców, właściwa władza rzą­
dowa adm inistracji ogólnej, podzie­
li na odpowiednią liczbę okręgów 
wyborczych (art. 60). Co do stron 
ujemnych i dodatnich odnosi się do 
tego systemu to samo, co powiedzie­
liśmy odnośnie wyborów do rad gro 
madzkich. Zaletą tego systemu je«t 
możność podziału miasta na okręgi 
wyborcze, co umożliwi należyte za­
ire zp leczenie terytorjalnych intere­
sów lokalnych o znaczeniu ogólnem, 
co przyczyni się do wyrugowania po 
Utyki z rad miejskich, która okazała 
się tak zgubną na terenie miast b. 
Kongresówki.

Powiaty. W ybory do rad powia­
towych odbywać się będą na zasa­
dzie dekretu naczelnika państwa z 
dnia 5.12.1918 r. o tymczasowej or­
dynacji wyboro-zej do sejmików po­

wiatowych, obowiązującego dotych­
czas na terenie b. zaboru rosyjskie­
go. Polegają one na tern, iż każda 
rada gminna, oraz nada miasta wy­
syła po 2 delegatów do rady powia­
towej. System ten został wypróbowa 
ny na terenie b. zaboru rosyjskiego, 
gdzie okazał duże zalety.

Jak  z powyższego widać, syste­
my wyborcze, przewidziane nową li­
stową, oparte są na demokratycz­
nych podstawach i niczyich praw 
politycznych nie ograniczają, ani 
nie rozszerzają. Równocześnie dzię­
ki zasadzie imiennego głosowania w 
gromadach oraz w miastach, a dzię 
ki pośredniości w gminach wiej­
skich i podziałowi na okręgi w więk 
szych miastach, pozwTalają wydobyć 
najbardziej wartościowe siły z tere­
nu i wykorzystać je w pracy samo­
rządowej. Jak i rezultat ordynacja 
ta da w praktyce zobaczymy po 
przeprowadzonych wyborach. W 
każdym razie, gdyby okazały się ja  
kieś braki będzie czas na ich usunię 
cie, gdy pod obrady sejmu wejdzie 
po kilku latach wielka ustawa samo 
rządowa, załatwiająca również samo 
rząd wojewódzki.

Kazimierz Duch,
poseł na sejm.

Nfe wolno niszczyć lodzi!
Licytacja...
Któż nie zna tego strasznego słowa, 

k tó re  ja k  zm ora zawisło nad  całem na- 
szem życiem w ostatn ich  czasach: któż 
nie przeżył je j na  w łasnej skórze lub 
nie widział, ja k  się odbywa?™

L icytacja, k tó ra  b y ła  kiedyś, w cza. 
saeh norm alnych ostatecznym  środkiem 
ściągnięcia cd d łużnika należności, dciś 
sta ła  się zupełnem  wykoszlawieniem  te­
go pojęcia.

Je s t legalną, o p a rtą  na praw nych 
przepisach grabieżą, dokonyw aną na 
dłużniku.

Czyż praw dy tych słów trzeba dowo 
dzić? Czyż nie są w szystkim  powszeeh 
nie znane fak ty , że na licy tac ji sprze­
daje się dziś m ają tek  za k ilkaset zło.

Kontrola zasiłków dla bezrobotnych
w  Zagłębiu Dąbrowsklem.

W wyniku nadzwyczajnej do 
raźnej kontroli bezrobotnych, prze­
prowadzonej przez władze funduszu 
bezrobocia pod kierownictwem in­
spektora tej instytucji na terenie 
działalności Z. O. F. B. w Sosnow­
cu, ustalono po skontrolowaniu 2.144 
bezrobotnych w mieszkaniach oraz 
2.107 w zakładach pracy.

W yniki tej kontroli świadczą, iż 
stała kontrola bezrobotnych, prowa­

dzona przez obw. F. B. w Sosnowcu 
jest sumienna i że usiłowania nadu 
żyć są paraliżowane zawczasu.

Władze funduszu bezrobocia pro 
wadzą obecnie na terenie zarz. ohw. 
F. B. w Katowicach pod kierunkiem 
inspektorów tej instytucji szczegóło 
wą kontrolę zaświadczeń, wydawa­
nych przez zakłady pracy przy 
zwalnianiu robotników.

0  8-10 godzinny dzień pracy w handlu kolonialnym.
M inister p racy  i opieki społecznej, 

dr. H ubicki, p rz y ją ł w dniu  9 bm. de­
legację zw iązku zawodowego pracow ni­
ków handlow ych, przem ysłow ych i bin 
rowych R. P., k tó ra  przedłożyła p. m i­
nistrow i m em orja ł w spraw ie czasu p ra  
cy w handlu  winno - kolonjalnym  i 
spożywczym.

Związek podkreśla  w m em orjale, że 
pracow nicy te j branży, wbrew przepi­
som ustaw y o 46-godzinnym tygodniu 
pracy, p racu ją  po 12 i więcej godzin na

Biura p isania  podań  przy u rz ę d a c h  komunalnych
W m iu is tc rju m  spraw iedliw ości przy 

gotowy w any je s t obecnie pro jek t u- 
staw y w spraw ie b iur p isan ia  podań, 
oraz bezpraw nego udzielan ia  porad 
praw nych i prow adzenia cudzych sprąw  . 
podatkowych, adm in is tracy jn y ch  itp.

W związku z ujaw nieniem , że w nie­
których urzędach gm innych  funkcjo­
nariusze tru d n ią  się p isaniem  podań 
dla m iejscow ej ludności do władz i n- 
rzędów, p ob iera jąc  nadm ierne opłaty, 
m in is te rju m  spraw  w ew nętrznych wy­

jaśn iło , że wskazane te s t tw orzenie

zw artek

tych, samochód za k ilkadziesiąt a sza­
fę za pięć lub dwa złote?

Z tern trzeba  skończyć!
Nie wolno ru jnow ać i niszczyć lu ­

dzi za to  tylko, że nie są w stan ie  za­
płacić podatku  lub  zwrócić n a  czas za­
ciągniętego długu.

Dobrze się stało więc, że m in iste­
rju m  spraw iedliw ości nakazało kom or 
nikom  spec ja lną  ostrożność przy licy­
tacjach, k tóre  nie m ogą być w żadnym  
w ypadku niszczeniem dłużnika.

P rzypom nienie to przyszło w sam ą 
porę — oby ty lko  panowie kom ornicy 
zechcieli odnieść się do tego okólnika 
inaczej, niż do dziesiątków podobnych 
„papierków  z j>ieczątkami“.

KALENDARZYK.
Dziś: Feliksa
Jutro: Eulaljl - ' ■
Wschód słońca: 7.5 
Zachód słońca: 4.52

R A D JO 7 :
W A R S Z A W A .  v-

Czwartek, 11 lutego.
11.20. Kom. m eteor. 11.45. Codz. P rze­

gląd p rasy  polskiej. 11.58. Sygnał cza­
su. 12.05 P ro g ram  na dz. bież. 12.10 Urz. 
kom. I n s i  M e t 12.15 Odczyt p t „Tempe­
ra tu ra  pow ietrza i gleby". 12.35 K on­
cert z F ilh . W arsz. 14.45 M uzyka lekka 
15.05 Kom. gospodarczy 15.15 Kom. L.O. 
P .P . 15.25 P rzegląd  najnow szych w y. 
daw nictw  15.45 Kom. Centr. B iu ra  H y d r 
dla żeglugi i rybaków . 15.50 P rogram  
dla dzieci starszych  16.20 F rancusk i 
(kurs średni). 16.40 P ły ty  gram . 17.10 
Transm . ze Lwowa. 17.35 K oncert popoŁ 
18.50 Rozmaitości. 19.15 Skrzynka poczt. 
19.25 P ro g ram  n a  dz. nast. 19.30 W iado­
mości sportowe. 19.35 P ły ty  gram . 19.45 
P ras. Dz. R adjow y. 20.00 Felje ton  p. t. 
„Przesądy człowieka bez przesądów". 
20.15 M uzyka lekka. 21.25 Słuchowisko 
pt. „Irydion". 22.10. P ły ty  gram . 22.20. 
D odatek do P ras. Dz. R adj. 22.25 Urzęd. 
kom. Państw . Inst. Met. i kom. policyj­
ny. 22.30 M uzyka tan.

W A R S Z A W A .
P ią tek , 12 lutego.

11.20. Kom. m eteor. 11.45. Codz. Prze 
g ląd  P ra sy  Polskiej. 11.58. Sygnał cza 
su z W arsz. 12.05. P rogram  na  dz. nast,
12.10. P ły ty  gram of. 13.10. Urz. kom. 
P aństw . Inst. M et 13.15. Kom. gospod.
14.45. P ły ty . 15.15. Z życia Polsk. Zesp. 
Śpiew. 15.25. Odczyt z cyklu dla nauczy­
cieli. 15.45. G iełda pien. oraz kom. dla że 
g lug i i rybaków . 15.50. U tw ory skrzypc. 
16.20. S tan isław  Orzechowski. 16.40. Or­
gany  W urlitzorow skie p ły ty . 16.55. An 
gielski. 17.10. Odczyt. 17.35. M uzyka lek 
ka. 18.50. Rozmaitości. 19.15. P rzegląd  
roln. 19.25. P ro g ram  na  dz. nast. 19.30. 
W iad. sport. 19.35. P ły ty . 19.45. P ras. 
Dz. R adj. 20.00. P ogadanka muz. 20.15. 
22.40. Dodatek do P ras. Dz. Radj. 22.45. 
Urzęd. kom. Państw . Inst. M e t i kom. 
polio. 22.50. M uzyka tan.

K A T O W I C E .
Czwartek, 11 lutego.

11.45. Codz. P rzegląd  P ra sy  Polsk. z 
W arsz. 11.58. Sygnał czasu z W arsz.
12.10. T r. z W arsz. 14.55 Kom. Polsk. 
Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl. 15.05. Tr. z W ar 
szawy. 16.40. K oncert z p ły t gram of.
17.10. Tr. ,ze Lwowa. 17.35. K oncert z 
W arsz. 18.50. Rozm aitości. 19.05. Odci­
nek powieść. 19.20. Pom ysły naukow e a 
rzeczywistość. 19.40. Kom. harcerskie.
19.45. Tr. z W arsz. 22.10. P rogram  na dz. 
nast. 22.20. Tr. z W arsz. 22.30. M uzyka 
tan. ze Lwowa.

dobę. W tym  stan ie  rzeczy związek 
zw raca się do p. m in is tra  o wniesienie 
do ciał ustaw odaw czych p ro jek tu  no­
w elizacji obow iązujących p:v,episów w 
k ierunku  dostosow ania godzin o tw ar­
cia sklepów do ustaw ow ego czasu p ra ­
cy. M inister H ubicki oświadczył dele­
gacji, że w spraw ie te j odbędzie się w 
dniach najbliższych specjalna konfe­
rencja , na  k tó rą  zaproszeni zostaną 
przedstaw iciele pracodawców i pracow 
ników.

T EA TR  M IE JS K I W SOSNOWCU.
Dziś w czw artek o godz. 8.15 wiecz. 

po 09nach od 80 gr. do 2.60 zł. najw esel­
sza fa rsa  sezonu pt. „Co on robi w no­
cy?", k tó re j hum or i zabawne sy tuac je  
w yw ołują n ieustanne w ybuchy śmiechu.

W piątek, 12 bm. o godz. 8.15 wiecz. 
po ceDach popularnych św ietna koine- 
dja, tchnąca szczerym hum orem  i bez­
troską wesołością pt. „Grube ry b y ’ M. 
Bałuckiego.

W  sobotę p rem je ra  niezwykle cieka­
wej sensacji, k tó re j w ybitne w alory 
sceniczne fascynu ją  widza od pierw szej 
do osta tn ie j sceny, A. R id leya „Pociąg 
widmo". O ryg inalny  hum or i s ta rann ie  
opracow anie ról, oraz pom ysłowa reży 
se rja  J .  Gołaszewskiego sk ład a ją  się na 
in te resu jącą  całość.

Jeden  Boy a dw aj Żeleńscy — na see 
. nie! Boy - Żeleński zmobilizował swego 
syna S tanisław a, nader utalentow anego 
a r ty s tę  te a tru  .A teneum ", aby  wspól­
nie z n im r dać „wieczór łez i śmiechu", 
pośwńęcony utworom  i zdum iew ające­
m u żywotowi „poety obwiesia" F ra n ­
ciszka V illona. Boy - Żeleński wygłosi 
swój iskrzący się dowcipem i werwą 
odczyt w teatrze m iejskim  w niedzie­
lę, 14 bm. o godz. 6.30 wiecz.

piv.y zw iązkach kom unalnych, do czasu 
w ejścia w życie przygotow yw anej przez 
m in ister j  um spraw iedliw ości ustaw y, 
tym czasow ych b iu r p isan ia  podań.

W  b iu rach  tak ich  za oznaczoną opła 
tą, k tó ra  nie może przekraczać 2 zł., re ­
dagować 'nożna podania, jednak  ty lko  
do władz adm in istracy jnych . Zezwole­
n ia  na o tw arcie tego rodzaju  b iu ra  u- 
dzielać może starosta .

P isan ie  p ła tnych  podań in teresantom  
pieez pracowników samorządowych 
jest snrowo zakazane.

O gólna .
(o) U roczysty pokaz pierwszego pol­

skiego sam olotu sypialnego. W  dniach 
najbliższych odbędzie się w obecności 
m in is tra  kom unikacji, inż. A. K iihna, 
uroczysty pokaz pierwszego polskiego 
sam olotu sypialnego, wykonanego w 
państw ow ych zakładach lotniczych.

A para t PZL.4, najw iększy z dotych­
czas w ykonanych w Polsce samolotów, 
obliczony jest na lO.ciu pasażerów, przy 
ezem 8 foteli zm ienia się w razie po­
trzeby  w m iejsca sypialne. Kabirua sa­
m olotu urządzona została z dużym 
komfortem.

(o) Apteczki dla kinem atografów . 
M inisterjum  spraw  wew nętrznych za. 
tw ierdziło ty p  apteczki szafkowej dla 
kinem atografów , opracowany przea 
polski czerwony krzyż.

W związku z tem  m in isterjum  wyv 
stosowało do wszystkich wojewodówi 
pism o okólne, w' którem  zaleea umie- 
ezczenie tego rodzaju  apteczek w mo* 
śliw ie jaknajw iększej ilości teatróą* 
św ietlnych na  teren ie  całej Polsku
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NOWE STANOWISKO RADY ZJAZDU
Przemysłowcy dążą do podpisania umowy, obniżającej

płace o 8 proc.
Wczoraj w lokalu rady zjazdu 

przemysłowców górniczych w Sos- 
i iowcu odbyły się rozmowy informa 
oyjiie między dyr. Bnycreni, a przed 
saiwicielami poszczególnych związ­
ków górniczych.

Rozmowy te, według zapowiedzi 
rady zjazdu miały mieć charakter 
nieoficjalny i czysto informacyjny, 
jednakże przemysłowcy uważają, je 
obecnie za formalne i ostateczne.

Dyrektor Bayer oświadczył przed 
stawieieloim wszystkich związków 
poszczególnie, że rada zjazdu uważa 
dalsze pertraktaqje za bezcelowe, po 
nie waz obie strony doskonale znają 
swe stanowiska, a następnie, że 
przemysłowcy w całości podtrzymu­
ją wysunięte przez siebie warunki 
8 proc. obniżki płac i od warunków 
tych nie odstąpią. Wobec czego ra­
da zjazdu zaprasza przedstawicieli 
związków na piątek, ale nie w celu 
dalszych pertraktacyj, lecz tylko po 
to, aby podpisać umowę na nowych, 
warunkach.

Propozycja rady zjazdu została 
przez wszystkie związki odrzucona.

Delegaci poszczególnych związ­
ków wypowiedzieli się w sposób sta­
nowczy przeciwko obniżce płac

Jak się dowiadujemy, centralny 
związek górników zwróci się w naj­
krótszym czasie do rad załogowych 
w celu wypowiedzenia się w spra­
wie ewentualnego strajku.

Z. Z. Z. postanowił bezwzględ­
nie odrzucić propozycję przemy­
słowców i wysłać do rady zjazdu de 
darację, w której związek akcen­
tować ma ponownie, że obniżka płac 
robotników w przemyśle górniczym 
w Zagłębiu jest niczem nieuzasad­
niona.

Związek „Praca Polska11 i N. P. 
R. również wypowiedziały się prze­
ciwko stanowisku rady zjazdu i o- 

wiadczyły, że umowy nie podpiszą.

Oświadczenie rady zjazdu roze­
szło się po Zagłębiu lotem błyska­
wicy, budząc wśród robotników zro­
zumiałe poruszenie. Takiego obrotu
itEsasas

(o) Wzros bezrobocia o 6.730 osób w 
eiągu tygodnia. W edług danych pań­
stwowych urzędów pośrednictw a pracy, 
liczba bezrobotnych, zarejestrow anych  
n a  teren ie  całej P olsk i w dniu  6 b.m. 
w ynosiła 332.512 osób. W  porów naniu  
ęe stanem  z poprzedniego tygodnia, 
^jzrobocie w ykazuje wzrost o 6.730 osób.

(o) W spraw ie cofnięcia rent lżej 
poszkodowanym inw alidom . Zarząd 
głów ny zw iązku inw alidów  w ojennych 
podejm uje szeroką akcją w zw iązku z 
podniesioną ostatn io  kw estją  cofnięcia

Ssnt lżej poszkodowanym  inw alidom , 
wiązek przedstaw i stanow isko inw a­

lidów  w ojennych w tej spraw ie preze­
sowi rad y  m inistrów , oraz m in istrom  
•k a rb u  i pracy.

Z Kielc.
(k) Dożywianie dzieci w szkołach.

Z in ic ja ty w y  s ta ro s ty  Porem balskiego i 
p rzy  w ydatnem  w spółdziałaniu  inspek. 
to ra  szkolnego R y ch te ra  powołano do 
tyc ia  kom itet, k tó ry  pod ją ł energicz­
ną  akcje dożyw iania biednych dzieci 
w szkołach powszechnych.

A kcją dożyw iania objętych zostało 
zgórą 100 dzieci, k tóre  o trzym ują  w 
szkole gorące śn iadan ia , sk ładające sią 
z bu łk i i ćwierć l i t r a  m leka. W  akcji 
tej w spółdziała m iejscowe nauczyciel­
stwo, k tóro  opodatkow ało sic dobrowol­
nie na  ten cel.

(k) Św ietna rew ja  w kinie „Czw ar. 
tak". R uchliw a dy rekcja  k ina „Czwar­
tak", zaangażow ała św ietną rew ją a r ­
tystyczną, k tó ra  cieszy sic niebyw ałem  
powodzeniem.

N a czoło zespołu w ybija  sic 6-cio 
le tn ia  V io le tta  w swych oryg inalnych  
i ekscentrycznych kreakejach  tanecz­
nych. Urocza śpiew aczka p. M arjań- 
ska baw i publiczność sen tym entalnem i 
piosenkam i, a O rski hum orem .

Świetna ta rewja zostaje jeszcze w 
kinie „C zw artak" kilka dni, a wice 
wszyscy niech spieszą do ulubionego  
kina „Czwartak".

sprawy nikt się nie spodziewał. — 
Związki przygotowane były na to, 
że w najbliższych dniach rozpoczną 
się dalsze pertraktacje, które dopie­
ro mogą przynieść pożądane rezul­
taty. Tymczasem, wbrew tynp prze­
widywaniom, rada zjazdu oświad­
cza, że pertraktacje uważa za zakoń­
czone, Nic więc dziwnego, że tak

nagła decyzja rady zjazdu musiała 
wywołać przedewszydkiem zdziwie­
nie, gdyż rozmowy z sekretarzami 
związków miały mieć charakter nie­
oficjalny, lecz tylko informacyjny.

Dziś na kopalniach prawdopodob 
nie odbędą się zebrania górników, 
którzy wypowiedzą się w tej spra­
wie.

Strajk protestacyjny w Miiowicach.
Wczoraj na kopalni „Milowice“ 

wybuchł niespodziewanie strajk.
O godz. 5.30 rano w sali zbornej 

kopalni zebrali się wszyscy robotni­
cy (cała ranna zmiana), domagając 
się od swych delegatów wyjaśnień 
w sprawie toczących się pertrakta­
cyj z przemysłowcami.

Delegaci wyjaśnili górnikom, że 
sprawa ta dotychczas nie została za­
łatwiona wskutek nieustępliwego sta 
nowiska przemysłowców.

Po przemówieniach, robotnicy sa

morzu tnie postanowili urządzić jed­
nodniowy protestacyjny strajk, po- 
czem spokojnie opuścili teren ko­
palni.

Do strajku przystąpiło 887 gór­
ników i 2 robotników, zatrudnio­
nych u przedsiębiorcy kopalnianego-

Przy pracy pozostała jedynie ob­
serwacja i personel techniczny w 
składzie 114 ludzi.

Przebieg strajku ma charakter 
spokojny.

Z działalności izby przem - handlowej
w Sosnowcu.

SPRAWA ZNIESIENIA PODATKU OD KOPALNI.
Izba poparta w ministerjum spraw 

wewnętrznych memorjał rady zjaz­
du w sprawie zniesienia podatku od 
kopalni. W piśmie swojem izba za­
znaczyła., że podatek od kopalni, któ 
ry stanowi poważną część kosztów 
handlowych w przedsiębiorstwach, 
jest dużą przeszkódą do konsekweni 
nego i racjonalnego obniżenia kosz­
tów własnych przedsiębiorstw gór­
nictwa węglowego,, która to akcja 
zarówno zainicjowana przez rząd, 
jak i spowodowana trudnemi wa­
runkami gospodarczemi, ma na ce­
lu utrzymanie na dotychczasowym 
poziomie eksportu polskiego węgla, 
a tern samem zapobieżenie wzrosto­
wi bezrobocia.

Wprawdzie, jak to zaznaczyła iz­
ba, sytuacja finansowa miast jest 
bardzo trudna, to z uwagi na palącą 
potrzebę utrzymania eksportu pol­
skiego węgla — zniesienie podatku 
od kopalni jest wskazane.
PROJEKT USTAWY O FUNDU­
SZU KULTURALNO - OPIEKUN

CZYM DLA ROBOTNIKÓW.
Do związku izb przemysłowo han 

diowych przesłała izba sosnowiecka 
uwagi w sprawie wniesionego do sej 
mu projektu ustawy o funduszu kul 
turalno - opiekuńczym dla robotni­
ków. Izba stanęła na stanowisku, że 
centralizowanie funduszów, płyną­

cych z kar, nakładanych na robot­
ników, nie jest pqżąd'ane.

Obecny stan rzeczy, w którym 
robotnik widzi bezpośrednio sposób 
zużycia funduszów" na znane mu 
cele filantropijne wydaje się izbie 
zadawalaj ącym.
KURS NAPRAWY WAG W SOS­

NOWCU.
W toku odbytej w sosnowieckiej 

izbie konferencji naczelnik okręgo­
wego urzędu miar w Katowicach 
wyraził gotowość współdziałania w 
urządzeniu kursów naprawy wag i 
innych narzędzi mierniczych, a to 
celem umożliwienia dokonywania 
przez właścicieli naprawy bez ko­
nieczności korzystania z usług t. zw. 
koncesjofnarjuszy.

Otóż towarzystwo przemysłow­
ców Zagłębia Dąbrowskiego porożu 
miało się z urzędem miar i uchwali­
ło taki kurs, który rozpoczął się 8 
bm. i trwać będzie do 15 lutego bm. 
Kurs o naprawie wag i innych przy 
rządów mierniczych w  Sosnowcu od­
bywa się przy ul. 1 maja nr. 25 w 
szkole rzemieślniezo - przemysłowej, 
w godzinach 18 do 21-ej. Na kurs za­
pisało się 40 słuchaczów.

Po zakończeniu kursu koszta zo­
staną ustalone i rozdzielone na za­
kłady według liczby uczestników.

P Westen lawiruje...
TERMIN URUCHOMIENIA FABRYKI W OLKUSZU ZNÓW 

PRZESUNIĘTY NA 27 BM.
Przed kilku dniami donosiliśmy, 

że fabryka naczyń emaljowanych w 
Olkuszu, należąca do koncernu We­
st ena, przesunęła termin uruchomie­
nia fabryki z 15 bm. na 21 bm.

Co było powodem tego kroku — 
bliżej niewiadomo.

Sądząc jednak z dotychczasowej 
taktyki p. Westena, któremu nie 
zbywa na pomysłach w doprowadza 
niu swoich planów do skutku, Przy­
puszczać należy, że przesunięcie ter­
minu uruchomienia fabryki ma ści­
sły związek ze spraw ą proponowanej 
obniżki płac robotniczych.

Zainterpelowana w tej sprawie 
dyrekcja fabryki tłumaczyła Bię, że 
zmuszona była przesunąć termin u- 
ruchomienia fabryki z uwagi ua

brak zamówień, przyezem podkreśli­
ła, że obniżka płac jest nieuniknio­
na.

Dowiadujemy się obecnie, że ter 
min uruchomienia fabryki znów zo­
stał przesunięty do 27 bm.

I tym razem dyrekcja oświad­
cza, że jest to konieczność, wypły­
wająca z braku jakichkolwiek zamó­
wień.

Jak to już donosiliśmy, przed 
niedawnym czasem fabryka dosta­
ła bardzo poważne zamówienie, któ­
re na szereg miesięcy daje możność 
uruchomienia fabryki.

Jakież więc względy kierują p. 
Westenem, który odkłada urucho­
mienie fabryki na różne terminy.

Z Sosnowca.
(s) Zarząd leg ji inw alidów  w ojen­

nych. w Sosnowcu zaw iadam ia, że w dn. 
14 bm. o g. 2 popoł. w lokalu sem ina­
r iu m  nauczycielskiego (W awel 1) odbą 
dzie sio inform acyjne zebranie, na k tó­
re zaprasza się w szystkich inw alidów  
w ojsk polskich.

(s) Z targowicy w Mysłowicach. Wi
ub. tygodniu  na targowucą m ysłow icką 
spędzono 980 szt. bydła, 2403 świń i 328 
cieląt. R azem  spędzono 3711 szt. zwie­
rząt.

P łacono - klg. żywej wagi: roga- 
cizny od ■/.!. „,j do zl. 0.82, nierogaciz­
ny  zaś od zl. 9.70 do zł. 1.20.

P rzeb ieg  ta rg u  w sprzedażu świń o- 
żywiony, ten d en c ja  zwyżkowa; w sprze 
dąży bydła  ta rg  ruchliw y, tendencja 
stała.

(s) Zarząd związku podoficerów re­
zerwy zawiadamia w szystkich człon­
ków, że w niedzielą, dn ia  21 bm. o go­
dzinie 10 ran o  w lokalu  w łasnym  od- 
bądzie sią walne roczne zebranie z n a ­
stępu jącym  porządkiem  dziennym : 1) 
zagajen ie  i w ybór przewodniczącego, 2) 
odczytanie p ro toku łu  i korespondencji! 
3) spraw ozdanie zarządu, kom endanta j 
sądu koleżeńskiego, 4) spraw ozdanie koi 
m is ji rew izy jnej i udzielenie absolute-! 
rju m , 5) w ybór władz. zw. i delegatów! 
na  zjazdy, 6) reo rgan izac ja  koła, 7)1 
wolne wnioski.

Z Rędzina.
(b) N ie w urządzie skarbow ym , lecai 

w kasie skarbow ej w Będzinie. W zwiąż 
ku  z um ieszczoną w dniu  w czorajszym  
wiadom ością pt. „Nadużycia w urządzia 
skarbow ym  w Bądzinie“uależy w yjaśnićj 
że in fo rm acje  te dotyczą nie urzęduj 
skarbowego, a kasy  skarbow ej w Be-j 
dżinie, gdzie podobno przy  zam knięci ui 
kasowem n a  dzień 1 bm., ujaw niono1 
b rak  k ilku  tysięcy złotych.

(b) K oncert uczniowski. S ta ran iem  
uczniów i uczenie szkoły im. Adama! 
M ickiewicza w Będzinie, dn ia  14 bm.,j 
w sali na  Górze Zam kowej zostanie u-' 
rządzony koncert urozm aicony fantazją! 
sceniczną i tańcam i. P ro g ra m  koncertu, 
w ypełnią: tr io  fortepianow e, duet, so-: 
lo skrzypcowe, popisy szkolnej orkie-' 
s try  m andolin istów  i chóru  szkolnego: 
pod b a tu tą  p. M alca. R eżyserja  fantazji! 
scenicznej spoczywa w rekach  nauczy­
cielki p. Jopów ny.

W  koncercie tym  p rzy jm ą równieżi 
udział p. G łowania i A. B athólt. Cal-! 
kow ity  dochód z koncertu  zostanie prze 
znaczony na pomoc dla najuboższych. 
Początek koncertu  o godz. 5-ej popoł.

Z Dąbrowy.
SPRAW OZDANIE SEK C JI GWIAZD­

KOW EJ W DĄBROW IE.
K om itet do sp raw  bezrobocia w D ą­

browie (sekcja gwiazdkow a) prosi nasi 
o uzupełnienie umieszczonego onegdaj 
zestaw ienia rachunkow ego kom itetu , 
jak  następu ję :

W ydatkow ano na 452 i pół m tr. fla-, 
neli 443 zł. 55 gr„ n a  urządzenie cho in k i1 
w szkołach powszechnych 400 zł.; druki 
3000 odezw w spraw ie zbiórki na  gw iazd 
ke 39 zŁ; odzież d la  biednych dzieci (11 
płaszczy, 3 p a lta  i 7 ubranek) 365 zł.;, 
14 u b rań  męskich, 18 p a lt i 21 p a lt dam ­
skich 700 zł.; torebki papierow e (szkołai 
górniczo - hutnicza) 10 zł.; 82 p a ry  obu-t 
w ia — 984 zł. i 60 p a r  obuw ia 780 zł.; u -| 
szycie 100 sukienek i 71 p a r  m ajteczek) 
173 zł.; 21 p a r  obuw ia — .252 zł. i słody-) 
cze dla dzieci—21 zł. 90 gr. Raz. 4.168 zł.45 
gr. Saldo pozost. 268 zł. 5 gr.

Pozatem  kupiono 15 p a r butów. 20) 
m tr. flaneli, 15 m tr. p łó tna, 20 m tr. kor­
tu  na sukienki, 5 m tr. m adepolanu.

(d) Akademja esperanck a  W sobo-; 
te o godz. 7 wieez. g ra p a  esperan tystów  
„Tagigo" w D ąbrow ie urządza akadem -; 
je esperancką z następu jącym  p ro g ra -1 
mem: zagajenie, pozdrowienie, odczyta-! 
nie korespondencji zagran icznej, odczyt 
p. Boi. Czechowskiego n. t. „Przyjaźń 
w śród esperantystów ", żywa gazetka,) 
aktów ka (grecka trag ed ja ) i deklam a­
cja  pt. „Precz z w ojnam i".

(d) Co komu ukradli? O negdaj ze 
sklepu K. Trząsim iechow ej, uh 3-go m a- • 
ja  32 skradziono wyżymaczkę, w artości 
125 zł.

— W nocy z dn ia  8 na 9 bm„ z kom ór­
ki M arji Bartoszek, ul. P o ln a  62 sk ra . 
dziono 4 kg. p ierza dartego  i  4 bochen­
ki chleba. S tra ty  wynoszą 104 zł.

— Tej sam ej nocy dosta li sią złodzie­
je  do sklepu wódek J. L achura , p rzy  uh 1 
D ługiej w Strzem ieszycach, skąd sk ra ­
dli k ilkadziesiąt butelek  sp iry tu su  i'  
różnych wódek. S tra ty  obliczono na 
1400 zł.

Z Zawiercia.
(z) Pożegnanie karnawału. Onegdaj 

wieczorem ulice m iasta zaro iły  sią set­
kam i groteskowo poprzeb ieranej mło­
dzieży.

K ostjum y m iały  jed n ą  w spólną ce­
chą: pomimo trzaskającego m rozu były  
one bardzo przewiewne.

Barwmy tłum  przy dźwiękach rozle­
ga jące j sią zewsząd m uzyki d e filo w ał, 
do późna w nocy.



NIEUCZCIW Y SOŁTYS 
ZDEFRAUDOW AŁ 8.500 ZŁ.
Sołtys wsi Morsko, pow. zawiero 

kiego, 30-1 etni Jan  Miśta, stnął 
wczoraj przed sądeui okręgo.wym w. 
Sosnowcu pod zarzutem przywłasz­
czenia sobie ściągniętych od włośo- 
jan podatków w kwocie trzech i pól 
tysiąca złotych.

Niesumienny sołtys posiedzi trzy 
miesiące w więzieniu.

 o--------
(z) Z m ag istra tu . O negdaj urzędowa- 

ła w m ag istrac ie  kom isja  szacunkowa 
dia przeszacow ania w artości placów. Ko 
m is ja  ta  b iorąc pod uw agą ogólną zniż­
ką cen rynkow ych wszelkiego rodzaju  
nieruchom ości, obniżyła również w ar­
tość placów w Z aw ierciu  w stosunku 
15 do 30 proc., stw arza jąc  tern nowe 
podstaw y do obliczenia podatku od 
placów niezabudow anych. W ypada do­
dać, że kom isja ta  za czasów rządów 
kom isarycznych urządow ała już  pora* 
drugi, przyczem obniżono w artość p la ­
ców w stosunku do tych  wartości, jak ie  
były ustalone przy  poprzednim  zarzą­
dzie m iasta  w wysokości 30 do 50 proc. 
N iew ątpliw ie uchw ała kom isji szacun­
kowej zostanie przez podatników  przy ­
ję ta  7. zadowoleniem.

(z) K radzież prądu. Zam ieszkały przy 
ul. Słowackiego 47 E. K aczm arczyk u- 
p raw iał niedozwolone kom binacje x 
licznikiem  na skutek  czego został oskar 
żony przez m iejski zakład  elektrycz­
ny o kradzież p rądu , w artości 18 zł.

(z) R ep e rtu a r k in . K ino „A rlekin"— 
.In d y jsk i grobowiec".

 o

Z życia B.B.W
W IE L K IE  Z E B R A N IE  W ŁOŚCJAN 
I  ROBOTNIKÓW  W  SAMSONOW IE.

W  Samsonowie, pow. kieleckiego, w 
dniu  7 b. m, odbyło się zebranie wZoA, 
ejan i robotników  tam tejszego okręgu 
przemysłowego. W  żebranin, którem u 
przewodniczył prezes miejscowego korni 
te tu  B B W R , p. K iniorski, wzięło u- 
dział zgórą 500 osób, w ykazując żywe 
zainteresow anie d la  bieżących spraw  go 
spodarczych i politycznych.

O brady, k tóre  trw a ły  przeszło 5 go 
dzin zagaił prezes ra d y  ..powiatowej p. 
inż. K. Śiączka, poezem , k ierow nik se 
k re ta r ja tu  wojewódzkiego BBW R. pk 
Zaleski omówił sy tuac ję  polityczną o- 
raz  spraw y robotnicze w zw iązku z k ry  
zysem gospodarczym  i klęską bezrobo 
ci a. N astępnie poseł P io tr  Sobczyk are 
ferow ał stan  gospodarczy wsi ora* w y 
sitk i B B W R  i rządu  w k ie ru n k u  zł ago 
dzenia kryzysu  i p ro jek ty  ustaw , zmie

Krwawy final walki o majątek
POMIĘDZY MIESZKAŃCAMI W SI KARLIN, POW. BĘDZIŃ­

SKIEGO.
W rodzinie K°pi'iów, majętnych 

gospodarzy Karlina w pow- będziń­
skim, po śmierci głowy rodziny roz- 
gojrzała zaciekła walka o majątek 
między braćmi, 18-letnim Czesławem 
i o kilka la t od niego starszym, Ja­
nem.

Nienawiść, jaką żywili bracia ku 
sobie, potęgowała się z dnia na dzień, 
wkońcu podczas jednej z codzien­
nych sprzeczek, Czesław schwycił

za łopatę i z całej siły uderzył nią 
w głowę brata, k tóry z rozpłataną 
czaszką zwalił się jak kłoda.

Mimo kilkumiesięcznej kuracji 
Btan zdrowia Jan a  Kopcia pozostat- 
wia dziś wiele do zyezenia, to też 
sąd okręgowy w Sosnowcu, przed 
którym rozegrał się epilog krwawe­
go zatargu między braćmi, wydal 
wyrok skazujący zawistnego brata  
na cztery miesiące więzienia.

ODCZYTY I  K U R SY  PRZECIW G A  
ZOW E W  OLKUSZU.

A kcja  uśw iadam iania ludności a 
skutkach w ojny gazowej idzie dość 
spraw nie. Obecnie odbyw ają się w sali 
gim nastycznej szkoły powszechnej nr.
I w Olkuszu k u rsy  in stru k to rsk ie  I I  ka- 
te g o rji obrony przeciw lotniczej i  prze­
ciwgazowej, zorganizow ane przez powia 
tow y kom itet LO PP. S łuchaczy b. du­
żo. W ykładow cam i są  m iejscowi in struk  
torzy, oraz przy jeżdżający  b. często 
inspektorzy wojewódzkiego kom itetu  
LO PP. z K ielc pp.: kpt Rościszewski i 
kpt. Kotulewicz.

Niezależnie od tego odbyw ają się 
odczyty n a  tem at obrony przeciwgazo­
wej, urządzane dość często staran iem  
związku oficerów Tezerwy w Olkuszu. 
O statn i odczyt m a jo ra  M ichockiego (z
II  pp. z Tarnow skich Gór) o zagadnie­
n iu  obrony przeciw lotniczej i przeciw ­
gazowej ludności cyw ilnej, cieszył się 
b. dużem powodzeniem.

Z Olkusza- Kopmeciem w twarz wybił koledze kilka” zębów
n  a  *

„PR Z Y JA C IE L SK IE " PORACHU NKI DW UCH ZA W IERCIA N .
Niedawno temu komisarjat za- 

wiercki został zaalarmowany wiado- 
mojścią, ii  na jednej z najruchliw­
szych ulic Zawiercia leży w kałuży 
krwi jakiś młody mężczyzna.

Na miejscu okazało się, że jest 
to 24-letni Michał Gwóźdź, st. miesz­
kaniec Zawiercia, któremu pTzed 
chwilą kolega jego Stanisław Ładoń

(Ogrodowa 14) kopnięcie w twarz, 
wybił kilka zębów.

Ofiarę niekoleżeńskich porachuu 
ków zaniesiono do domu, Gwóźdź bo 
wiem p własnych siłach nie był w 
stanie iść. Był zupełnie... pijany.

Sąd okręgowy w Sosnowcu za­
aplikował wczoraj niekoleżeńskiemu 
Ładoniowi miesiąc kozy.

S T R A S Z N Y  W Y P A D E K .
Zderzenie taksówki z wozem w Częstochowie

(?1) Osobiste. St. in s tru k to r s traży  
ogniowej n a  pow iat olkuski p. N. K ał- 
kowski pow rócił z u rlopu  i ob jął urzę­
dowanie.

(ol) Ze zw iązku oficerów rezerw y w 
Olkuszu. P rzed  k ilk u  dniam i odbyło s ię  
w Olkuszu walne zebranie Z. O. R , na 
którem  składano spraw ozdania z p racy  
zeszłorocznej związku. Zebrani człon­
kowie m. in. postanow ili zwrócić się * 
prośbą do swych władz, ab y  pro jek to ­
w any doroczny zjazd delegatów  kół o- 
k ręgn  częstochowskiego, odbył się w 
Olkuszu.

(ol) K u rs  m odelarstw a lotniczego. 
Onegdaj o tw arto  k u rs  m odelarstw a lo t 
niczego dla starszych  uczniów szkół ol­
kuskich, zorganizow any i  subsydiow a­
ny  przez miejscowe koło LO PP. .Uczest­
nicy k u rsu  ko rzysta ją  z sali robót szko 
ły  powszechnej nr. 1, oraz z wszelkich 
pomocniczych narzędzi te j szkoły.

ZA TW IER D ZEN IE WYBORÓW 
W W OLBROMIU. 

Zawieszenie w urzędow aniu burm istrza.
S tarostw o olkuskie zatw ierdziło wy­

bory burm istrza , zastępcy i ławników 
m ag istra tu  m. W olbrom ia, przyczem 
jednak caw iesdo w urzędow aniu nowo- 
w ybranego bu rm istrza  p. L. Połgłód- 
ka, pow ierzająe pełnienie jego obowiąz­
ków  p. H enrykow i Rosenbaumowi, wi- 
(e-burmistrzowi.

S tarostw o zatw ierdziło  również wy­
bory  do rad y  gm innej w Ogrodzieńeu,
* w yjątk iem  ks. J .  Podkopała, k tó ry  nie 
m iał p raw a  wyborczego.

W ub. poniedziałek na ul. Sabinow- 
skiej w pobliżu koszar a rty le r ii  w Czę­
stochowie w ydarzył się straszny w. 
skutkach  w ypadek zderzenia a n ta  z wo 
*em chłopskim . Szczegóły przedstaw ia 
ją  się następująco:

W  stronę  m iasta  szybko pędziła ta k ­
sówka, prow adzona przez szofera M ar­
ia n a  K uśm ierka. N agle na szosie uka 
zał się wóz, zdążający z m iasta  w kie­
ru n k u  koszar. Szofer widocznie s trac ił 
panow anie nad  kierow nicą, czy też 
nie zorientow ał się  dostatecznie szybko, 
dość że taksów ka w całym  rozpędzie 
w padła w prost na  wóz i zdruzgotała go 
w kaw ałki, jednocześnie uderzając 
przednią częścią konia i rozpruw ając 
nieszczęsnemu zwierzęciu brzuch. Osza 
la ły  z bólu koń ostatn im  wysiłkiem  
biegł jeszcze przez pewien czas, wio. 
kąc za sobą resztk i wozu. Taksówka, e- 
legancka k are tka , również nległa roz­

biciu.
Jad ący  wozem 54-Ietni F ranciszek  

Ściebor, w łościanin z Dźbowa w skutek 
straszliw ego zderzenia doznał pęknięcia 
czaszki i w stan ie  ciężkim przew ieziony 
został do szp ita la  N. M. P.

Pasażerow ie taksów ki: ogniom istrz 
4 p. a. c. Józef A rm atyz i jego żona 
(Bema 21) doznali lekkich potłuczeń i  
pokaleczeń ogólnych.

N atom iast szofer K uśm ierek  wy­
szedł z k a ta s tro fy  bez szwanku, p rze ra ­
ził się jedynie skutkam i w ypadku do 
tego stopnia, że ebiegł, pozostaw iając 
na  m iejscu rozb itą  taksówkę. Został 
on już p rzy trzym any  i pociągnięty  bę­
dzie do odpow iedzialności

Z pierw szą pomocą n a  m iejsce ka­
ta s tro fy  podążyli oficerowie i żołnierze 
z pobliskich koszar. R annego konia mu 
siano dobić w ystrzałem  z rew olw eru.

Znowu krótka suknia!
ZAM ACH S IA N U  W MODZIE K O B IE C E J.

Ofiary.
2 zł. na bezrobocie (z ty tu łu  zajścia 

na dworcu kolejowym) złożono w adm i 
m strae ji „E. Z.“ w Sosnowcu w dniu 
10 lutego.
. Szoferzy K asy  Chorych pp. Mieder 
i W rona w płacają na bezrobotnych w 
Sosnowcu zł. 5 (pięć) w adm in istracji *n<. z..

Je s t jeszcze coś bardziej kap ryśne­
go, niż hum or kobiecy — m ianowicie — 
moda kobieca... Podlega ona coraz to 
nowym zm ianom , nie znalazł się jesz­
cze uczony, k tó ry b y  zdołał określić p ra  
wa, k ie ru jące  tem i fluk tuacjam i zmieu 
nych gustów  i upodobań.

P rz y p o m in a m y  sobie dobrze zacie­
kła k am p a n ję , k tó r ą  p rze p ro w ad z a ły  ko 
biety  ca łego  św ia ta  w r b ro n ie  — 

kró tk ie j sukni.-
Mówiono i pisano wiele o tern, że ko­
bieta dzisiejsza, przew ażnie p racu jąca  
na życie i oddająca się sportom , m usi 
posiadać swobodę ruebów. Nie zapom­
niano również o ważnych postulatach 
h ig jeny  i o zdrowotności. I  oczywiście 
— moda k ró tk ich  sukien zwyciężyła... 
by po k ró tk im  okresie panow ania ustą 
pić znowu m iejsca — sukniom  niezm ier­
nie długim , wlekącym się po ziemi m i­
mo protestów  h ig jeny , zdrowotności i 
wogóle — zdrowego rozsądku.

Niebawem  m a przybyć now a zm ia­

na — tym  razem  z Londynu, k tó ry  pró 
buje ryw alizow ać w nadaw aniu  tonu  
z wszechwładnym dotąd Paryżem ... O- 
to w Londynie głoszone jest obecnie h a ­
sło pow rotu do kró tk ich  sukien, k tó re  
w A ng lji zaczną królow ać już na  wios­
nę.

Lady Louis M ountbatten, jedna  z 
najelegantszych kobiet Londynu, p ro ­
rokuje  w jednem  z w ykw intnych cza­
sopism tę nową modę, a do je j  zdania 
p rzy łącza  się n a jw ykw in tn ie jszy  rysów  
nik mód w A nglji, I. M u rray  B ritton .

Niewiadomo jednak, jak ie  stanow i­
sko zajm ie w te j spraw ie P aryż , k tó ry  
— być może — zechce okazać swą 

niezależność
od wpływów angielskich  i będzie la n ­
sować coś innego...

Słowem — panie całego św iata  m u­
szą przez jak iś  czas żyć w niepew ności 
i z drżeniem  serca oczekiwać ostatecz­
nego, a tak  dla nich istotnego i ważne­
go rozstrzygnięcia™

rzająee do uruchom ienia warsztatowi 
ro lnych  przed ru in ą  w skutek zadłuże­
nia.

Po re fe ra tach  w yw iązała się obszer­
na dyskusja, w k tó re j zab ierali głos: pp. 
Salw a, p rzedstaw iciel Z. Z. Z., który, 
omówił ro lę P P S . CKW. w dzisiejszej' 
sy tu ac ji politycznej, potępiając ich w y 1 
stąp ien ia , zm ierzające do rozbicia ru ­
chu robotniczego. N astępnie p. K w aś- 
niew ski z K ołom ani (członek st. ludo­
wego) w skazał n a  darem ne swoje zabie­
g i w sek re ta rjach  różnych stronnictw , 
od sk ra jn e j lew icy począwszy a  skoń­
czywszy n a  sk ra jn e j praw icy, gdzie za 
b iegał w spraw ie likw idacji serw itu tów  
i wszędzie bezskutecznie, podkreślił, że 
dopiero in terw encja  w BBWR. zakoń­
czyła tę  spraw ę pom yślnie d la  ludnoś„ 
ci. W zyw ał przeto obecnych, aby się nie 
dali uwodzić krzykaczom  opozycyjnym , 
k tórzy  n a ra ż a ją  ludność ty lko  na szko 
dę. N astępnie K acper W ojciechowski 
omówił spraw ę nadziału  ziem i dla b. o- 
ehotników  w ojsk polskich oraz parcela  
cji ziemi, leżącej odłogiem. W  dalszym  
ciągu p. B aruclia  Franciszek, przed s ta  
wiciel robotników , omówił spraw ę bez­
robocia i spraw ę niskich  zarobków ro 
botników w m iejscowych ta rtak ach  P . 
Synowiec z Tum lina dom agał się poczy 
nienia kroków w spraw ie budow y no„ 
wyeh budynków  na stac ji w Tum liuie. 
W reszcie M ikołaj S trasie  i W incenty  
Żak omówili spraw ę zb ieran ia  ściółki 
dla bydła  w lasach państw ow ych i  w y 
pasan ia  byd ła  w lesie.

ZJA ZD  W ŁO ŚCJA N SK I 
W  PRZEDBORZU.

W Przedborzu, pow. koneckiego, w, 
niedzielę dn ia  7 odbył się liczny zjazd 
w łoścjański na  k tó ry  przybyło  ponad 
600 osób. O brady toczyły  się w  sali te ­
a tru  m iejskiego. Po zagajen iu  przez p» 
W odzinowskiego sekretarza rad y  po­
w iatow ej B.B.W.R w K ońskich, zab ra ł 
głos poseł Tomasz Kozłowski, k tó ry  
omówił ogólną sy tuaeję  gospodarczą 
państw a ze szezególnem uw zględnia­
niem  sy tu ac ji gospodarczej w ro ln ic ­
twie. Poseł Kozłowski w y jaśn ił za­
m ierzania  rządu  w k ie runku  p rzy jśc ia  
z pomocą zadłużonym  rolnikom , pod­
kreśla jąc, że rozpuszczane są w śród 
ludności m ylne pogłoski o m ającem  
nastąp ić  m oratorjum .

Spraw y te zostały  w czasie dyskusji 
w yczerpująco omówione i w yjaśnione.

Z E B R A N IE  W ŁO ŚCJA N  
W  JE D L IŃ SK U .

W niedzielę 'd n ia  7 b. m. w remi,, 
zie s traży  ogniowej w Jed lińsku , pcwi 
radom skiego, odbyło się liczne zebra­
nie włoścjan, n a  k tóre p rzyby ł poseł 
Ignacy  Tomaszkiewicz. W  zebraniu  
wzięło udział zgórą 800 osób. Poseł To­
m aszkiewicz w ygłosił re fe ra t, w któ_ 
rym  poruszył spraw y gospodarcze i  
polityczne, w skazując na  nierzeczową 
argum entację  stronnictw  opozycyjnych 
które nie liczą się z sy tu ac ją  gospodar­
czą i przez upraw ian ie  dem agogji sze­
rzą dalej w społeczeństwie zam ęt p a r­
ty jny . W  dyskusji zab ierali głos p. Ma- 
kuleć, Rudecki, Puzianow ski, k tórzy  o- 
m ów ili spraw ę podatków  i trudności1 
płatniczyeh, w jak ich  się znaleźli szcze­
gólnie ci rolnicy, którzy, stosu jąc  no­
woczesne m etody gospodarcze, nad­
m iernie się zadłużyli.

OPOCZNO.
W  Odrzywole odbyło się w dniu  7 

b. m. zebranie rolników  pod przew o­
dnictw em  prezesa rad y  pow iatow ej p. 
L igasa Zdzisława, na k tóre  przybyło  
zgórą 300 osób. R efera t polityczny wy­
głosił poseł K ryńsk i, k tó ry  omówił 
jednocześnie sy tuaeję  gospodarczą i p ro  
jek ty  ustaw , zam ierzające do ochrony 
w arsztatów  rolnych przed ru in ą  z po­
wodu licy tac ji za długi.

W  dyskusji zabierali głos liczni 
mówcy, m iędzy innym i również przed­
staw iciele opozycji, k tórzy dom agali 
się dalszej redukcji urzędników i zni­
żenia ich poborów. W odpowiedzi poseł 
K ryń sk i zb ija ł zarzuty, staw iane przez 
opozycję i w y jaśn ił wszelkie w ątp li­
wości



Z życia podoficerów rezerwy
w Siewierzu.

p. Kazimierza Orłowskiego, ul. Bytom-

Tajemnica ogniotrwałej szafy.
Zginęła w dniu, w którym wykryto jej z a g a d k ę

Przed trzema laty została zorguuizo 
Wana w Siewierzu placówka związku 
podoficerów rezerwy. Młoda organiza­
cja, oparta na elemencie świadomym i 
laliartowanym  w twardej szkole bojo­
wej, i wojskową tężyzną i poświeceniem  
rozwinęła niesłychanie szybko wzoro­
wą działalność. Zwarty i karny zastęp 
tych, którzy w kurzawie wojennej siali 
śmierć i zniszczenie, a sami krwią i o- 
strzami bohaterskich szabel kreślili h i­
storyczne granice ojczyzny, dziś stanął 
w szeregu, by przeorywać zaniedbane 
ugory społeczne i siać zdrowe ziarna 
narodowej kultury.

W zrastająca jednak wśród mas nę­
dza, groza utraty zajęcia i codzienna 
walka o kawałek ehleba przyczyniły sie  
niew ątpliw ie do obniżenia poziomu ży­
cia organizacyjnego, w yjałowienia dą. 
żeń i umiłowań i skierowania swych sil 
w łożysko codziennych trosk i zabie­
gów.

Koło w Siewierzu w pierwszej poło­
w ie ubiegłego roku przeżywało okres 
wyczerpania sie, niemocy organizacyj­
nej, niejako letargu.

Z końcem 1931 r. organizacja, dzięki 
przegruiiówaniu sił i napływowi no. 
wyeh jednostek, rozpoczęła normalna 
swoją działalność, eyskując w społe­
czeństwie wzrastające poparcie.

W obecnej fazie swego rozwoju skład 
Sarządu jest następujący: Teofil Rysz 
Żurek — prezes, Kazimierz Orłowski— 
komendant, Jan Serwa — zastępca.' Jan  
Nowak — skarbnik, Jan Baliński — se­
kretarz.

Referentem  kulturalno - oświatowym  
jest p. Aleksander Rosa.

W  skład kom isji rewizyjnej wchodzą: . 
{Wincenty Bronikowski.Antoni Majcher 
czyk i Stefan Korusiewiez.

Czynny członków posiada koło 38 
praż 40 członków wspierających, zlożo 
nych z poważnych obywateli Siewierza.

K oło posiada w łasny lokal w domu

ska 8 gdzie odbywają sie zebrania i 
wykłady z dziedziny wiedzy wojskowej.

Z uwagi na żywotność, zrozumienie 
i dobrą wole, wykazaną przez członków 
w wielH przedsięwzięciach związko­
wych i pracach o charakterze społecz­
nym, należy mieć nadzieje, że koło w 
Siewierzu w najbliższej przyszłości 
stanie sie jedną z potężnych organizacyj 
na terenie miasteczka i okolicy Siewie-

W pewnym składzie używanych 
mebli w Birmingham znajdowała się 
ogniotrwała szafa, która widocznie 
już oddawna przechodziła 

z rąk do rąk.
Ostatnio kilkakrotnie była wysta 

wiana na licytację za bezcen, ale
każdy nabywca pozbywał jej -się 
skwapliwie, gdyż była zamknięta i 
żadnym sposobem nie dała się otwo 
rzyć, a nawet wogóle nie posiadała 

dziurki od klucza.
Dopiero obecny właściciel jej,

handlarz starzyzny, niejaki Izaak 
Downes, odkrył przypadkiem pod 
niepozorną płytką mosiężną otwor i 
sprowadziwszy ślusarza kazał otwa 
rzy stary sprzęt.

We wnętrzu szafy znaleziono 
papiery rodoice 

rodziny angielskiej Bassetów z Gla 
morgan, noszące na sobie pieczęcie 
królów Wilhelma IV, Jerzego II, Je  
rzego IY  i królowej W iktorji. Gdy 
Down ogłosił w gazetach spis znale­
zionych przez siebie dokumentów, 
stała się rzecz dziwna.

Tego samego dnia szafa 
znowu zginęła

w .niewyjaśniony dotychczas sposób 
ze składu antykwarza.

Ród Bassetów należy do naj­
starszych w A nglji i protoplasta je 
go, Ja n  Basset, był jednym z owych 
12 rycerzy, którzy przybyli do An­
glji wraz z Wilhelmem Zdobywcą

Mieli oni
olbrzymie dobra.

między innemi zamek Beaupre i za 
mek w Cardiff. W  r. 1445 jeden z 
Bassetów ożenił się z Janetą Mor­
gan. córką protoplasty Morganów 
amerykańskich.

Przed 80 laty ówczesny Basset 
popadł

w trudności finansowe
i zastawił zamek w Cardiff, gdzie 
znajdowała się szafa z dokumentami 
rodowemi. Wówczas to zapewne 
szafa owa została skradziona.

Obecnie jest przy życiu tylko o- 
statni potomek Bassetów, Ulick Bas 
set, porucznik arty lerji angielskiej. 
On prowdopodobnie zainteresuje się 
papierami, dotyczącemi swej rodzi­
ny oraz szafą, która po raz wtóry w 
zagadkowy sposób została ukradzio 
na.

i narciarze
ręce przed wyruszeniem na wycieczkę

rza.
Itycli.

W OBTĆtNIE BEZPIECZEŃSTW A FT? A w  ■7.
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W Paryżu rozplakatowano ilustrowane afisze z napisami, nawolującemi 
do niedopuszczenie do rozbrojenia Francji, przed otrzymaniem pełnej gw a. 
rancji bezpieczeństwa granic.

Francja, która w ciągu jednego stulecia przeżyła cztery inwazje ma 
prawo tego żądać.

1

W pierwszych lO-ciu latach
winna każda matka dziecko swe myć 

kąpać tylko za użyciem czystego 
łagodnego

KYDŁA 
DLA D ZIEC ! NIYEA
Dziecko będzie jej za to wdzięczne, 

dyż zaoszczędzi sobie w przyszłości 
.iśle kłopotów o zachowanie dobrej 

cery. M y d ło  N iv e a  je s t wyrabiane 
według przepisów lekarskich specjalnie 

dla .wrażliwej skóry dziecke.

Cena: Zł. 1.20

N I W A
Taternicy
nacierają twarz i

KREMEM iasfe 
© I E J K I E M

aby wśród lodowców i śniegów, górskich zabezpieczyć swą cerę 
przed ujemnym wpływem ostrego powietrza i prom ieni słonecz- 
nych. Przez używanie K re m u  lub O le jk u  N iv e a  uzyskują 
zdrowy, czerstwy wygląd oraz ślicznie w słońcu i powietrzu 
opaloną cerę, tak  bardzo upragnioną przez wszvstkich zwo­
lenników sportów  zimowych. Żaden inny środek kosmetyczny 
nie zastąpi Kremu N ivea lub też Olejku Nivea, gdyż jedynie 
te p repara ty  zaw ierają pielęgnujący cerę E u c e r y t ,  spokrew­

niony chemicznie s  naturalnym  tłuszczem skóry.
Krem Nivea po  V . oAO do 2 .60 Olejek Nivea po  Żl 2 * 0  J tJJO  

Wyrób krojow f firm y  Pebeco. Sp. Ake. o> P o m a d a

Mąż za miljony 1
23S3S- (PO W IE ŚĆ ) - s s W P

74 -----------------

— Odwagi, droga żono... potrze 
bujemy jej wiele... Musimy ratować 
honor.

Poczem pożegnał ją i udał się 
wraz z Jerzym  pieszo do stacji kolei 
żelaznej.

Była już godzina czwarta, gdy 
przybyli do domu nr. 11 przy ulicy 
Saint - Lazare.

Lokaj w liberji otworzył drzwi 
i ukłonem pi witał Jerzego.

— Ozy zastaliśmy panią?
— Pani jest u- siebie.
— Czy sama?
— Sama.
— Proszę zawiadomić o naszem 

przybyciu.
Lokaj wprowadził przybyłych 

do salonu umeblowanego gustownie 
i z elegancją, wyglądającego nie na. 
poczekalnię ajencji, lecz na salon ko 
biety światowej.

Za chwilę weszła p. Chalamet,
Dyrektorka zakładu była kobietą 

liczącą około lat pięćdziesięciu, śred 
niego wzrostu, dość pełną i czynią­
cą bardzo przyjem ne wrażenie. Gę- 
Bte i czarne je j włosy zaczynały już 
siwieć, wzrok miała żywy i uśmiech

sympatyczny. Ubraną była w suknię 
czarną, elegancką lecz zarazem 
skromną.

— Ach, witam cię doktorze, albo 
raczej mój drogi zbawco — rzekła 
podchodząc do Jerzego i podając mu 
obie ręce. — Jakże to pięknie z pań­
skiej strony, że przyszedłeś mię od­
wiedzić. Ale dzisiaj nie zapiszesz mi 
przecież żadnego lekarstwa!... Dzię­
ki twoim staraniom czuję się teraz 
tak dobrze, jak nigdy przedtem...

Poczem ukłoniwszy się panu Dau 
ray, dodała:

— Cóż pana do mnie sprowadza? 
Czy przybywasz pan by mię odwie­
dzić?

— Nie — odrzekł Jerzy  — przy­
chodzimy w interęsie. Chodzi o pew 
ną sprawę...

— Czy ważną?
— Bardzo ważną.
— W takim razie proszę panów 

do mego gabinetu. Będziemy tam mo 
gli pomówić swobodniej.

Gdy weszli, dyrektorka poprosiw 
szy ich siedzieć, rzekła:

— Jestem  na rozkazy panów.
P. Dauray był zgnębiony. On, je 

den z książąt finansowych, miljoner, 
kupujący w ajencji męża dla swej 
córki! Ta myśl doprowadziła go do 
rozpaczy, prawie odbierała mu przy 
tomność.

Jerzy nachylił się ku niemu i 
szepnął:

— Odwagi!
— No, kochany doktorze — zaczę 

ła p. Chalamet, usiadłszy naprzeciw 
nich — o co chodzi? Chcesz się pan 
zapewne ożenić i rachujesz, że znaj­
dę ci żonę, kobietę doskonałą pod 
każdym względem? W ierz mi pan, 
pragnęłabym bardzo! Sprawiłoby mi 
to wielką radość, gdyż spłaciłabym 
tym sposobem dług wdzięczności za 
ocalenie mi życia.. Mam w tej chwili 
bardzo wiele doskonałych partji, a 
kilka takich, jakie rzadko trafia ją  
się... Młode wdowy piękne i miljo- 
nerki... młode panny, ładne, bogate, 
z przeszłością bez skazy, ręczę za to..;

Te ostatnie słowa wywołały lekki 
dreszcz w p. Dauray.

— Nie chodzi tu o żonę dla mnie, 
droga pani — odrzekł Jerzy.

— Tern gorzej! Więc o co?
— Jerzy  widząc z twarzy eks-ban 

kiera, co dzieje się w jego duszy i 
chcąc skrócić jego cierpienia, posta­
nowił przystąpić odrazu do rzeczy.

—; Mamy powierzyć pani pewną 
tajemnicę...

— Tajemnicę? — powtórzyła dy­
rektorka — więc chodzi o jakiąś mło 
dą osobę, która dopuściła się błędu?

— Nie, pani — odrzekł p. Dau­
ray ponuro — chodzi o niewinną o- 
fiarę potwornej zbrodni!

Na obliczu p. Chalamet odmalo­
wało się głębolde współczucie.

— Ach, biedne dziecko! — szepnę

ła. — A niegodziwiec?
— Nieznany dotychczas?
— Nieszczęśliwy ojciec! — rze­

kła dyrektorka, poczem dodała: —* 
Drogi doktorze, rozumiem i nie po­
trzebuję więcej wyjaśnień... Od cza- 
są jak prowadzę tę ajencję, niejdno 
krotnie już znajdowałam się wobec 
podobnych sytuacji... Więc chodzi za 
pewne o ocalenie przed światem opi 
n ji tej biednej córki?

—'Tak.
P. Chalamet wzięła arkusz papie 

ru  i zapytała.
— Wiek tej panny?
— Lat siedemnaście.
— Czy przystojna?
— Bardzo piękna — odrzekł Je  

rzy.
— Czy bogata?
— Trzy miljony posagu — od­

rzekł eks-bankier.
Dyrektorka, zdziwiona, wstrzy 

mała się z zapisaniem, sądząc, iż źle 
usłyszała.

— Co? zapytała. — Ile pan powie 
dział?

— Trzy miljony posagu — powtó 
rzył eks-bankier.

— Czy wypłacalne?
— W gotówce.

d. c. n.
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Jak za dawnych, dobrych czasów...
DIM ARCIE WIELKIEGO HOTELU „NATIONAL" W MDSirwrF,   P7.VP4WI (lTTn m  ^  _    kotvlionil

NOSCI ZA DOLARV DLA GOŚCI ZAGRANICZNYCH PRZYJEM-
W Moskwie odnowiony został hotel 

„National stojący na rogu ulicy Twer 
skiej i Ochotnego largu. W odnowio­
nym hotelu pomieszczono stare meble 
carskie i różne przedmioty muzealne^ 

Hotel „National" ma swoja przesz­
łość. Mieszkali w nim w czasie swego 
pobytu w Moskwie wielcy książęta, hra 
biowie i zagraniczni dyplomaci. Po re­
wolucji zamieniony został na dom so­
wiecki. W nowych warunkach dom stal 
pusty i opuszczony. Olbrzymie okna 
dawnego hotelu długo nie były czysz­
czone. Obeenie okna znów są czyste. Od­
nowionemu hotelowi przywrócono star 
rą nazwę „National". Dla tych, którzy 
posiadają dolary hotel znów jest wspa- 
niały jak dawniej.

Człowiek podobny do Emila Janning 
la otwiera drzwi;..ki przyjeżdżających 
samochodów. Jego pomoenik odnosi ba­
gaż gości. Na drzwiach zawisają cięż­
kie jasne zasłony. Dwaj ehłopcy w li- 
berji ze złotemi gazikami wybiegają 
do gości. Port jer, również w liberji wy 
•zywanej złotem włada wszystkiemi ję- 
sykami Europy. Czarno ubrany dyrek- 
for hotelu wita gości.

— Czy pani życzy sobie może spać 
vr łóżku Katarzyny II? _  zapytuje się 
dyrektor, kłaniając się głęboko, p r z y ­
byłej cudzoziemki.

-  Mamy tutaj sypialnię z brzozy ka 
relskiej. Materace oczywiście są nowe. 
oprawne w skórę szwedzką i pokryte 
błękitnym jedwabiem, natomiast fote­
le, krzesła, toaleta itd. — wszystko ma­
my z pałacu Katarzyny II. Nocna lam­
pa i wazon obok kanapy — to wsayst- 
ko przedmioty rzadkiej piękności. Na 
podłodze znajdują się prawdziwe ko­
bierce. Tę umbrelę otrzymał car Miko­
łaj II jako podarunek od japońskiego 
mikada z okazji 300 rocznicy dynastji 
Romanowów. Nadzwyczajna praca. 10# 
tys. nitek jedwabnych na ażurowym 
gruneie.

— Cena?_
-  Drobnostka. Tylko 15 dolarów za 

Jeden dzień-. A może łaskawa pani ży- 
®y sobie inny pokój? Ot, tu jest numer
I?. Jeden kobierzec pokrywa podłogę, 
ywan i śeianę aż do powały. Lustra 

ze szkła weneckiego. Jeden przedmiot 
lepszy od drugiego. Tu jest fajka opiu­
mowa; możemy wam zdradzić cenę ko­
bierca, mebli, taboretów, poduszek, 
Waz__ Można kupić cały pokój lnb po­
jedynczo- Oczywiście tylko za złoto- 

Pokój nr. 329. Urządzenie z gabinetu 
Aleksandra III Krzesła pokryte mo­
drym safianem. Na stole olbrzymi ka- 
łamarz bronzowy i ciężarek w kształ­
cie piramidy. Kałamarza tego używał 
eawsze car Aleksander III.

Nr. 148. Różne meble. Stołek z różo­
wego drzewa sprowadzony został z Car­
skiego Sioła. Knzesła wyrobu znanej 
moskiewskiej firmy przedwojennej. Na 
wafie z drzewa orzechowego stoi wa­
ta również z Carskiego Sioła. Biurko 
jest z prywatnego mieszkania Marii 
^odorowny W kącie znajduje się for- 
tepian Bluthnera. Pianina zresztą są 
i w innych pokojach.

Chlubą naszego hotelu -  ciągnął da­
lej dyrektor -  jest mała sypialnia nr.
B9, gdrfe onajduje się łóżko, na którem 
Mar ja Fiodorówna dała życie ostatnie­
mu carowi. Za kilka dolarów, przyjeż- 
łżająea cudzoziemka, może również ro­

dzić na tern l ó ż k u -
K aw iarnia  i restauracja  przy hotelu  

„N ational n ic są jeszcze urządzone. 
Goście m uszą dlatego jadać w pobli­
skim  hotelu „Metropol". Tu znajduje 
się  rów nież bar am erykański. A rtysta  
sw ego rodzaju p rzygotow uje koktajle, 
prawdziwą specjalność. W ieczorem  kon 
certuje jazz, a następnie w ystępuje or­
k iestra cygańska. Jest to jedyna cy­
gańska trupa m uzyczna, jaka pozostała  
”  R osji sow ieckiej. W ładze sow ieckie

wszędzie zakazały w ystępów  orkiestr  
jazzów  i cygańsk ich , ale dla cudzoziem­
ców «s dolaram i w szystko jest dozwo­
lone. Tańczy się  fo itr o tty , pom iędzy  
gośćm i u w ija ją  się  lokaje w  liberjach , 
a do dyspozycji gośc i są tam  trzy  da­
m y, jedna m ów iąca po an gielska, dru­
g a  po francusku, a trzecia po n iem iec­
ku. W  R osji sow ieckiej gośc ie  zagranica  
ni m ogą otrzym ać w szystk o  czego ty l­
ko zapragną, a le  trzeba p łacić w alutą  
zagran iczn ą-

Guzikiem leczył — raka!
ZNANY LEK A RZ OSZUSTEM.

Pisma włoskie rozpisują się obec­
nie szoroko o skandalicznym proce­
sie, którego ośrodkiem byi znany le­
karz boloński, profesor Adolf Ma­
sotti. A fera ta  rozeszła się po ca­
łych Włoszech szerokiem echem wy 
wodując ogólne poruszenie.

Masotti zasiadł na ławie oskar­
żonych pod zarzutem licznych o- 
szustw, dokonanych o a szkodę swych 
pacjentów. Bliższe szczegóły tej a- 
fery są następujące:

Masotti zyskał sobie w Bolonji 
sławę znakomitego specjalisty w 

chorobie raka.
Kuracje te miały być niezawodne, a 
sławny profesor podejmował się ich 
„pod gwarancją". Oczywista, iż na­
pływ pacjentów był ogromny, a po­
nieważ profesor wymagał horendal- 
nych honorarjów — stał się nieba­
wem^ jednym z najbogatszych ludzi 
w mieście.

Obecnie jednak wyszły na jaw 
szczegóły bardzo przykre i rzucają­
ce posępne światło na etykę tego „le 
karza“... Oto długoletnia jego asy­

stentka, zwolniona z posady przez 
Masottiego, udała się do miejscowej 
izby lekarskie i poczvnila. rewelaeyj 
izby lekarskiej i poczyniła rewelaeyj 
ti niewinne owrzodzenia czy też ex 
cemę uznawał za raka. a w tym wy 
padku — operacja musiała się oczy­
wiście udać. Terapja polegała ponad 
to na tern, iż przykładał on do..cho­
rych" miejsc zwyczajne 

guziki ołowiane 
lub pustą rurkę z kości słoniowej.

Najważniejszym jego instrum en 
tem był zwyczajny aparat diater­
miczny... Izba lekarska zajęła się na­
tychmiast tą sprawą i stwierdziła, 
ze doniesienia zwolnionej asystent­
ki nie były wcale wymysłem, lecz 
opierały się na prawdzie...

Wobec tego pociągnięto niesu­
miennego lekarza do odpowiedzialno 
sci sądowej i skazano na dwa lata 
więzienia i zapłacenie kary pienięż­
nej w wysokości 4.000 lirów.

Proces ten żywo jest omawiany 
w całych Włoszech.

Ogłoszenie o licytacji.
ubozpfCezenm d n a  w y p tV e f  choroby D ^ U s t ^ T  nod° ^  ? ^ ^ 8 “  
w iadom ości, że d n ia  1 go m a r a  19K o in  i  ]-e “ •* do P ^ l i c z n e j

Ruchomości obejrzeć można w dniu liovlaeii ml m i ,  m „ • • , .
C h S ^ f Ś c t .8 d° 10 ^ Egzekutora^ Powiatowej8
Zawiercie, dnia 9. II. 1932 r. n  .OKRĘGOWY EGZEKUTOR

Powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu 
Podpis nieczytelny.

WYRODNY SYN
otrzymał trzy miesiące więzienia 

za pobicie matki.
Zakała rodziny K eczów , zamiesz­

kałych w Markowieaeh, pow za- 
wierckiego, 27-letni Jan , na tle za­
targów z rodziną o m ajątek dawał 
juz nieraz o sobie słyszeć.

Wczoraj Bereza zasiadł na ławie 
oskarżonych przed sosnowieckim są 
dem okręgowym za pobicie matki.

Wyrodka skaza! sąd na 3 miesią­
ce więzienia z zawieszeniem kary.

OBWIESZCZENIE
wym z d n i a p c a N 925 r̂. ^ e S ^ iT r  °P *N?Sm°I!;ym R^odatku Przemysło- 
ków do tego podatku, aby 79’ poz- 5o0) W w a  się płatni.

t e g o r | l  ^ r ^ f ? o ^ & T o ^ dU haDd1^ :  -Uczonego do ka-

L J g M P 3 s a t t f e  k ś & b s  - » ■

(art' »>. w
c »  osiąimilil?m ° ° br°

uszczuplenia ustawowo należącego się podatku* niezależni „j „ŁT • f  
uiszczenm należności podatkowej, ulegnie na zasadzie art in') nalmmr Ł U

składać zezńlmTnnh^nWrZ- T y8,0T ^  wy?ej nie wymienieni mogą również 
c e g o R  1 ŁorZy,?fają wówczas z uprawnienia, przysługują­
c e j  przemy8,0V™S° z trzeciej art. 76 wspom-

Kielce, w styczniu 1932 r. IZBA SKARBOWA KIELECKA.

K apela  B ieleckich. — E m eryt na eał-Je 
kotyljonu.

W sobotę 6_go b. m. trzy tamtejszo 
organizacje, a mianowicie kolo gospo­
dyń wiejskich, oddział związku strzele­
ckiego i straż ogniowa urządziły w lo­
kalu byłego dziedzica Koziegłów p. 
Panbrotjewa, wielką zabawę karnaw a 
łową, która wśród tańców i miłego roz 
gwaru przeciągnęła się aż do rana. W 
zabawie tej, obok miejscowej publicz­
ności, uczestniczyło także sporo zapro­
szonych gości z okolicy, zwłaszcza ze 
sfer okolicznej inteligencji wiejskiej, 
jak  nap. grono towarzyskie z pobliskie 
go miasteczka Woźniki na Śląsku, złożo 
ne z całego bodaj kompletu tamtejszego 
nauczycielstwa „pod dowództwem" nie­
jako swego „przodownika", którym  
był  ̂kierownik szkoły- powszechnej z 
Woźnik, tudzież jego „zastępca" nauczy 
ciel J. Duszel.

Podczas zabawy przygryw ała orkie­
stra mieszana t. zw. powszechnie „ka­
pela Bieleckich", która, naw iasem  m ó. 
wiąc, uchodziła przed la ty  za najlepszy  
zespół m uzyczny w okolicy, znany sze 
roko^ poza Koziegłówkami. Lecz dziś — 
niestety! — z ubolewaniem przyznać 
trzeba, że słynna niegdyś „kapela Bie­
leckich" pozostała tylko wspomnieniem, 
do czego przyczyniła się zapewne nie- 
tylko wszechwładna dziś wszędzie- 
konkurencja, ale przedewszystkiem 
brak tych najlepszych „muzykusów", 
którzy byli filaram i „kapeli", jak nap. 
popularny jej dyrygent wieloletni, ś. p. 
Bielecki, którego zwano także pow­
szechnie: „Garbaty" z powodu jego 
ułomności (garbu), która jednakże na 
grodzona mu była przez Opatrzność nie 
przeciętnym talentem muzycznym, tra  
nycja jego bowiem do dziś dnia żyje  
w pamięci tam tejszej ludności i napew 
no żyć będzie jeszcze długo!

W arto też wspomnieć tu, że niemałą 
atrakcją  tej zabawy m. in. brio. kiedy 
szesdziosięciokilkaletni starzec ■ emery­
towany pisarz gm inny p. Sojsfd popro 
wadził kotyljona w kilkadziesiąt par.

Wreszcie podkreślić tu  należy zasłu 
gi tych wszystkich członków i członkiń 
z pośród 3-ch wspomnianych organiza- 
oyj, co przyczynili się swą pracą do 
zorganizowania tej imprezy, zwłaszcza 
pan z koła gospodyń wiejskich, które 
z dużem poświęceniem prowadziły na 
zabawie bu fe t

(j. e.) o-------
W ZM ACNIA JĄCYM  P O L SK I STA N  
P O S IA D A N IA  N A  Z IEM IA C H  ZA­

CHODNICH.
niektórych ziem pol­

skich jest wprost katastrofalne. Lud- 
znając innego wyjścia emigru- 

J® d° Ę razylji K anady i w inne strony 
wywożąc kapitał narodowy i ludzki na 
zatracenie. Ojczyzna nasza traci p rzet 
to najlepszy m aterjeł osadniczy, który 
mógłby z powodzeniem żyć w Polsce 
i pracować na własnem kawałku ziemi.
O f R w a A eini5 dI.a Polskiego ludu".Uto hasło doby dzisiejszej. Jeśli Wam 
jest ciasno w waszej okolicy — jeśli nie 
możecie kupić tam  wśród swoich real 
w 0-1 zwr(ićcio się do redakcji

J- T  Poznaniu po inform s 
see *Poz.naby kupie w Wielkopol-
®®® ,ma;)ątek Ziemski, gospodarstwo lub 
osadę z parcelacji -  a otrzymacie na­
tychm iast szczegółową odpowiedź na 
w ara, zapytania Wszelkich inform acyj 

bezinteresownie stałym czy, 
telnikom mniejszego pisma, którzy po
Iw ói dokł T  powyższe. Pism o, podadzą
tr°„Ja<,o<£ ; S f dres 1
» “ r e t a m i ,  / t k‘“ -  P-

DROGIE KARTOFLE.
Rekordową sumę 1.400 franków za 3 

kartofle zapłacił pewien właściciel skle 
pu w Paryżu, na rue Mont- Blanc. O- 
trzymał on telefon od kogoś, kto, powo 
łując się na stałego i dobrego klienta, 
prosił go, aby przyjął i zapłacił paczkę, 
którą mu przyślą że sklepu obuwiane. 
go na bulwarach. Kupiec, rozumiejąc, 
iż chodzi tu o sprawunek klienta, który 
płacił mu zawsze regularnie, zgodzi! 
się chętnie. Paczkę przyniesiono, ku­
piec zapłacił 1400 franków.... i czekał na 
daremnie na jej odbiór. Wreszcie o- 
tworzył paczkę i znalazł w niej.,., trzy, 

kartofle. Trick oszusta udał się.
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Film z mórz południowych.
O niewzrnem dziewczątku, słonej wodzie i sznurowadłach.

H U M O R .

Nie można powiedzieć, sala kino 
wa była przepełniona. Po calodzien 
nej pracy ludziska przyszli rozerwać 
się nieco patrząc na frapujący film

z dalekich mórz południowych.
W ybrał się także do kina pan 

Ja n  P., z zawodu — emeryt, z upo 
iobania — kry tyk  filmowy, a wogó- 
le człowiek bywały i praktyczny.

Życiowa praktyczność p. Jan a  
między innemi przejawia się także 
i  w tein, że przychodząc do kina, na 
tychmiast po zgaszeniu świateł 
•■ozpina w szystkie guziki i rozsznu- 

roicuje kamasze.
Temu czy owemu, pozornie m iże 

to się wydać śmieszne, jednakże pan 
P. jest zdania że przedewszystkiem 
— wygodo.

Tak było i onegdaj. Nasz bohater 
rozsiadł się wygodnie, z ulgą porozpi 
nał wszystkie guziki, z pedanterją 
rozsznurował kamaszki i —

począł zachwycać sią filmem.
Gdy nagle...
Tuż obok odezwał się subtelny 

głosik:
— To bujda, piszą że ich pragnie 

nie męczy, a przecie morzem jadom...
P ana Gustawa aż szarpnęło. Tym 

czasem niewidzialny towarzysz nie­
wiernej panienki tłumaczył jej za­
wile:

— To tak musowo, że niby
znakiem tego poezja odchodzi...

— Poezja, poezjom, a ja  chce że 
by malowania oczu nie było, — re 
plikowało niezadowolone dziwezę.

Tu już emeryt nie wytrzymał i w 
formie możliwie wersalskiej zwrócił 
się do sąsiadki:

— Czy panienka nie widzisz, za 
przeproszeniem, że oni morzem ja ­
dą!

— No to niby co 1
— To, że

woda iv morzu jest słona 
i  do picia się nie nadaje...

— Wicuś, uważasz1? Taki sobie 
będzie tutej o słonej wodzie mówił, 
— obraziło się dziewczątko.

Teraz już wypadki potoczyły się 
z błyskawiczną szybkością. Niewi­
dzialny towarzysz chrząknął zadzier 
żyście i nie wiele mówiąc trzepnął 
p. Jan a  przez łysinę.

Em eryt zerwał się z krzesła pró­

bując rejterować, ale m  na przeszko­
dzie stanęły

rozwiązane sznurowadła, 
w które zaplątał się i — runął..

Dalszy ciąg prawdopodobnie w 
sądzie.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

PRACE.P O S A D Y  1

W SZANGHAJU

— P ań sk i pies wczoraj ukąsił moją 
teściową.

— Tak, tak , zawsze wiedziałem, H 
ten piesek jest niezwykle odważny.

*  *  *

T urysta  do przew odnika: Czy wejści4 
na ten szczyt je s t niebezpieczne?

Przew odnik: Zdaje m i się, że taki 
Bo o ile się nie mylę. spotkam y po droj 
dze m atkę  z trzem a dorosłem! córkami! 

* # #
— W szystkie gazety  są jednostronne/
— Dlaczego?
— Codzień czytam y w nich o śmieW 

ci sław nych ludzi. N igdy jednak nie1 
w yczytałem  jeszcze o narodzeniu sięj 
sław nego człowieka.

— U SK !

mm

. nms

Do p o rtu  w S zanghaju  śc iąg a ją  coraz nowe jednostki bojowe japońskie
Ilu s tra c ja  p rzedstaw ia grupę okrętów japońskich  na rzece Jang tsek ianę  

^ p o b l iż u  Szanghaju .

ftupuicie losy  wseifcies loterii fantowej
na rzecz bezrobotnych na  Śląsku.

Żadna z ło te ry j p rzeprow adzanych dotąd na cele dobroczynne nie cie_ 
szyła się tak  w ielkiem  powodzeniem jak  urządzana obecnie lo te rja  fantow a 
na  rzecz rodzin bezrobotnych. Powodem  tego jest chęć n iesienia pomocy 
głodującym  n a  Śląsku, a przedew szystkiem  szanse w ygran ia  cennych fantów, 
k tórych  liczba i w artość są napraw dę im ponujące.

Cena losu ty lko  dw a złote. Do nabycia w ko lek tu rach  państw ow ej io- 
te r ji klasow ej we w szystkich m iastac ii Polski.

C iągnienie losów 15 m arca 1932 r.

KINO

ZMEPE
Kina-Teafr „Udziałowy”

D Z IŚ !

NOCE K A U K A SK IE ”
D ram at z życia em ig rac ji gruzińskiej.

W  rolach głów nych: N a ta lja  L isienko i Jacques Catelain. 
N adprogram : Tygodnik ,:P a ram o u n ta“.

NA STĘPN Y  PROGRAM .
N aipopu larn ie jszy  polski film  obecnego

„ Z  H A M
sezonu.

w/g powieści ELIZY  O RZESZK O W EJ.
W krótce: „KRÓL ŻEBRAKÓW ''

A G EN C I zdolni i inkasen t potrzebni. 
Zgłoszenia: Sosnowiec, ul. Nowa 6 m. 
4 od 10 do 12 przed południem . 
PO TR ZEB N A  kucharka , ekspedjen tka 
i  pan ienka zaraz. W iadom ość w adm i.
n is tra c ji „Expresu'v______________ __
PO S Z U K IW A N I są zdolni panow ie lub 
panie do rozpow szechnienia b. popylne- 
go a r ty kułu. A dres w adm in istrac ji. 
BARDZO poważnych, solidnych, uczci­
wych, energicznych zastępców woje­
wódzkich — m ogących złożyć gw aran ­
cje (referencje), zabezpieczenie — za­
pewnione w ielkie dochody — poszukuje 
olbrzym ie wydaw nictw o. Zgłoszenia: 
„Kieszonkowa E ncyklopedia  K ieszonko 
w a“, K raków , Skrzynka pocztowa 299.
(Znaczek na odpowiedź).____________
POTRZEBNY” uczeń.do składu apteez. 
nego S. M oneta, D ąbrow a Górn., ul. 
Sobieskiego 29.

L O K A L E .

DO w ynajęcia  pokój um eblow any, 
oddzielne wejście, czynsz niedrogi.
S ienkiew icza 8 - 9 .    _
P O K Ó J um eblow any oddzielne wejście 
P iłsudskiego  42, ITT p. fro n t prawo.
3 P O K O JE  z kuchnią na  parte rze  od 
fro n t u do w ynajęcia. K o łłą ta ja  3. 
S K L E P , pokój z kuchn ią  zaraz do w y­
najęcia. Sosnowiec, K o łłą ta ja  3.

K upno 1 sprzedaż

SZK Ó ŁK I RO G G ŻN ICK IE TOW ARZY 
STW A  GÓRNICZO - PRZEM YSŁ, ..SA­
TU RN " m a ją  tan io  do zbycia większą 
ilość drzew i krzewów owocowych i oz- 
nie. A dres dla listów : Sosnowiec, To w. 
nie. A dres dal listów : Sosnowiec. Tow. 
Górn. - Przem . ..S atu rn1'. Szkółki Rc- 
goźnickie.
Ó PO N E wagonowa n ieprzem akalną  w 
dobrym  stan ie  kupię Adamkiewicz, 
B iała  5.

Kino-Teatr
„PAŁACE”
h k A .

O d  p o n i e d z i a ł k u  8 d o  n ie d z ie l i  14 lu t e g o  w ł ą c z n i e  I 
P o c z ą t e k  o g o d z  5 ej w iecz .

Arcydzieło polskiej produkcji filmowej. — 100 proc. dźwiękowiec, 
mówiony po polsKu p. t.:

„Bezimienni Bohaterowie"
udział biorą gwiazdy polskiego ekranu 

M a r  j a  B o g d a ,  Z u l a  P o g o rz e l s k a ,  E u g e n j u s z  B odo ,  A d a m  
B ro d z isz ,  S t e f a n  J a ra cz .  —1—  R e ź y s e r j a  M. W a s z y ń s k i .  
UWAGA! Zwracamy uwagę Sz. Publiczności, że film ten w soionie 
1932 nie będzie wyświetlany w żadcem innem kinie w Sosnowcu.

D źw ięk ow e  

KINO

Od czw artku II do niedzieli 14 r. b.
P olski film  dźwiękowy (cały mówiony)

NIEBEZPIECZNY RAJ
(ZW YCIĘSTW O)

W edług powieści Józefa K onrada K orzeniowskiego. W rolach 
głów nych: A dam  Brodzisz, M ar ja  M alicka, Bog. Sam borski.

N adprogram : dodatek dźwiękowy.

Ogłoszenie.
Do Rejestru Handlowego Sądu Oi 

kręgowego w Sosnowcu wpisane nasię, 
pujące fiiwny:

D nia 17 grudnia 1931 r.
A. 5644. Spółka firm ow a. „Estera! 

i M arg u la  Golenzer11 — drobna! 
sprzedaż m an u fak tu ry  w Sosnowcu! 
T argow a n r. 1. F irm a  rozpoczęła dzia-j 
łalność 15 czerwca 1931 r. W spólnicys 
E s te ra  B a jla  Golenzer, zam. w Będzi­
nie, ul. K o łłą ta ja  3. M argu la  Golenzer, 
zam. w Sosnowcu, ul. Targow a 1. Zarząd 
in te resam i Spółki należy do E s te ry  
B a jli Golenzer i M arguli Golenzer. We 
ksle podpisu ją  obydwie wspólniczki 

A. 5645. Spółka firm owa. „Hendel 
G utm an i S-ka“ w Będzinie. Spółka ma 
na  celu prow adzenie przedsiębiorstw a 
handlow ego: hurtow ej i detalicznej
sprzedaży ziemiopłodów, paszy i a r ty  
kułów  spożywczych, w ynajem  w łasnej 
bocznicy kolejowej dla obcych ładun­
ków kolejowych, oraz przedsiębiorstw o 
przem ysłow e: w ytw órnia makuchów, 
o leju  i pokostu. Siedziba Spółki mieści 
się w Będzinie, w M agazynie „M erku­
r y 11, p rzy  ul. Kościuszki. Spółka rozpo 
cznie swą działalność 1 stycznia 1932 r. 
W spólnicy: H endel Gutm an, H ersz —' 
Ł ajb  G utm an iM oszek Fiszel, wszyscyj 
zam ieszkali w Będzinie, ul. Podzamczai 
nr. 23. Zarząd in teresam i Spółki nale 
ży do H ersza — Ł ajby  G utm an i Mosz-i 
ka Fiszla. Zarząd reprezentu je  spółkę 
wobee władz i osób trzecich. W szelkie 
zobowiązania n a tu ry  praw nej, ja k  unio 
wy, weksle, indosy, czeki, p lenipoten­
cje i t. p. w inny być podpisyw ane pod 
pieczęcią firm y  przez obu członkow 
zarządu: zw ykłą korespondencję, kw ity  
z odbioru należności spółki, przesyłek 
pocztowych, kolejow ych, tow arow ych i 
pieniężnych, przekazów pocztowych i 
bankow ych, listów  zw yczajnych i pole-i 
conych i t. p. podpisuje k a ż d t ze spólnŁ 
ków z osobna pod pieczęcią firm y.

Dnia 19 grudnia 1931 r.
A. 5646. „Sabina11 — J u lja n  G arfin- 

kiel — sprzedaż g łan te rji i kapeluszy 
ludow ych w Będzinie, ul. K o łłą ta ja  nr. 
32. F irm a  istn ie je  od r. 1926. W łaściciel 
J u l ja n  G arfinkieł, zam. w Będzinie, uL 
K o łłą ta ja  nr. 43. N a mocy ak tu  in tercy  
zy, zeznanego przed notar. K. Cichoń- 
skim w D ąbrow ie Górn. nr. Rep. 321 po 
m iędzy małż. G arfink ieł została ustano  
w ioną w yłączność m a ją tk u  i wspól­
ność dorobku.

D nia 23 grudnia 1931 r.
A. 5647. „Szymon Łęczycki11 — drob­

ny handel paszy w e osnowcu, ul. Sien_ 
kiewicza N r. 13. F irm a  istn ie je  od r. 
1931. W łaściciel Szymon Łęczycki, zam. 
w Sosnowcu, ul. S ienkiew icza Nr. 1 
M iędzy małż. Łęczyckimi, na mocy 
in tercyzy, zeznanej przed zast. Not. 
D reszera w Sosnowcu, dn. 24. X. 1931 r. 
N i. R. 1112 — została ustanow iona wy­
łączność m a ją tk u  i wspólność dorobku.

Dnia 8 października 1931 r.

Anons, Od poniedziałku 15 lutego „KRÓL PA RY ŻA  . 
W krótce: „B E Z IM IE N N I B O H A TER O W IE11. -----------------

Zgubione dokumenty. fplpf}

PL U T A  W ŁA D Y SŁA W  zgubił leg ity ­
m ację zasiłkową, w ydaną przez pośred . 
nictwo pracy  Zawiercie. ________
JA N IN A  MĄCŻYKÓW NA zgubiła no 
m inacje z 1925 roku do Koszelewa i z 
1927 roku do K lim ontow a, w ydane 
przez In sp ek to ra t Szkolny w Sosnowcu.
KACZM ARCZYK FR A N C ISZ E K , za
m ieszkały w G rabocinie zgubił książecz 
kę w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. 
M i e c h ó w . ____________________
M OSZEK RO ZEN BERG  zgubił p a . 
ten t V III-m ej kategorji, takow y u n ie . 
w ażnia się.

R Ó Ż N E .

ZAGINĄŁ P IE S  wilczur „Zord11. Ł a . 
skawy znalazca odprow adzi za w yna­
grodzeniem. Będzin. Brzozowicka 49. 
Juszczyk.____________   _ _______
' Z A W I A D A M I A M Y
Szan. K lijen te lę  w Zagłębiu, że po 
odbiór rep eracji danych F-m ie „Sport11 
można zgłaszać się W arszaw ska 2, obok 
k ina „Pałace11. Tamże p rzy jm u je  się 
zamówienia i reperacje  w zakres galan  
te rji skórzanej wchodzące. Z poważa- 
niern W ładysław  Janson._____________

Siały tydzień
w m agazynie bław atów  M. K ępińsk ie­
go, Będzin, ul. K o łłą ta ja  36.

B. 518. „Sztrochlic i S-ka“, sp. z ogr. 
odp. z siedzibą w Będzinie, ul. Nowa. 
Spółka m a na  celu prowadzenie h u r­
towo - detalicznej sprzedaży naczyu 
em aljow anyeh, wyrobów żelaznych i 
m etalow ych. D ziałalność rozpoczęła 7 
w rześnia 1931 r. K ap ita ł zakładow y wy 
nosi 6000 zł. i dzieli się na 60 udziałów 
po 100 zł. każdy udział, wniesiony do 
kasy Spółki gotówką. Zarząd in teresa 
m i spółki należy do w szystkich spo ln u  
ków, t. j. do A bram a Sztrochliea, K ał- 
m y Sztroelilica i H aw y H ercberg . K aż­
dy z hich m a praw o sam odzielnie re^ 
prezentow ać spółkę przed wszelkienu 
władzam i, insty tucjam i, osobami i sąda 
mi. W eksle, czeki, przekazy, indosy, u- 
mowy, pełnom ocnictwa, i p ro k u ry  pod­
pisyw ać będą pod' stem plem  firm y  
dwueh należących do Zarządu spolni„ 
ków kollektyw nie. W szelkie inne czyn­
ności, jak  inkasow anie należności, wy­
daw ania pokw itow ań, załatw ianie ko­
respondencji, odbiór z poczty, telegra^ 
fu, stacji kolejowych, b iu r  tr a n s p o r ty  
wych i zewsząd korespondencji zwykłej 
i polecone!, przekazów, zaliczeń, towa- 
rów i ładunków  może uskuteczniać k&z 
dy ze spólników samodzielnie. Spółka 
z ogr. odp. A kt spółki zeznany zosta ł 
przed Not. T. W alczyńskim w Sosnowcu 
w dniu  7 w rześnia 1931 r. Nr. R. 201—*
na czas n ieogram cfeny .

d. e. n.
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